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Sagącia opublikowała głośne p ismo Piłsudskiego.
Między dyktatora a

Półtora miesiąca zaledwie trw dla 
gorliw a praca Sejmu.

W yśw ie tlono  w niej najważniejsze 
zagadnienia, dotyczące wszystkich o- 
bywateli państw a, om ów iono kryty­
cznie bolączki, gnębiące społeczjeń- 
stwo, w ydobyto  na św iatło  dzienne 
wszystko to, co nie pow inno  jiozo- 
stać w ukryciu, z trybuny sejmowej 
w  tym krótkim czasie pad ło  wiele 
wskazań, .ak uzdrowić guspo&ackę i 
administrację państw ow ą. —  W  tym 
krótkim czasi-e uokonano wielkiego 
azit-ła —  opracow ano  w Sejmie bu­
dżet państwowy.

Społeczeństwo z ogromną uwagą 
śledziło przeb ieg  dyskusji sejm owej,  
w której poruszono wszystkie* n a j­
istotniejsze jego po trzeb)  i z każ­
dym oniem jej trwania przekonywało 
się, jak doniosłe zadanie s j ie łm a  re ­
prezentacja parlam entarna , jaką  jes t  
koniecznością ula normalnego i sjira- 
Wiedliwego funkcjonow ania apara tu  
państw ow ego.

Sejm sw ą  jiozytywmą, twórczą p ra ­
cą w  opin ji  publicznej wykazał w a r­
tość sw o ją  jako czynnik ustaw odaw ­
czy i kontrolny i zadał kłam w szyst­
kim obelgom, jakie przeciw p rz e d s ta ­
wicielstwu ludowemu paciały z ust 
może w ysoko  wyniesionych, ale m i­
mo to  iiieoQj>osyiedzialnych.

je s t  prawd';], że Sejrn w tym krót­
kim czasie nje zdołał spełnić w szyst­
kich oczekiwrań, lpe zdo ła ł  podnieść 
plac, zapobiec bezrobociu, ożyw ić ży­
cia gospodarczego, zasta ł jeonak tak i 
stan - irozpaczliw y, że na odrobienie 
zła trzeba długiego okresu syzyfowJej 
pracy. To, czego jednak już uokonał, 
pozw ala pogocmiej patrzeć w przy­
szłość.

Ale ten ogrom ny w ysiłek  napotyka 
na niemniej tw arde przeszkody.

Już cała praca budżetowa od b ,r- 
W7ała się wśród' ustawicznej p ro w o ­
kacji tych żyw iołów, które odnosząc 
się z nienawiścią dó dcmokratyczne-

j go ustroju, czyhały na każdą sposo 
bność, aby go  skom prom itow ać. Gdy 
prow okacje  się nie udawały, zaczęto 
rzucać kłoay po d  nogi, nie szczędząc 
obelg pod  auresem przywódców p o l­
skiej demokracji.

Błazeńska i demagogiczna dekla­
racja posłów BB i komed.ianctwo ich 
na ostatnich posiedzeniach komisji 
sejmowych, w oczach społeczeństw a 
skom prom itow ały  doikunnntnie tych 
wszystkich warchołów7, którzy p asu ­
jąc się na jedynych rycerzy państw o-

w sprawie najścia
P u łk o w m k o w s k a  agenujo d z i e n n ik a r ­

sk a  . . I sk ra "  ogłosi ła  dziś g ło śn e  p i-  
sm o  P i łsu d sk ieg o  w sp ra w ie  zajść  w 
S e jm ie  w  d n iu  31. p aźd z ie rn ik a  ub. r.

P o n ie w a ż  p i s m o  to b ęd z ie  o g ło szo ­
ne  w  całe j  p ras ie ,  a jes t  w y so ce  ć h a-  
ral- t e r y s tą w n e ,  jp trbli łdijeiny Je z o b o ­
w iązku  d z ien n ik a rsk ie g o .  P i s m o  to n ie  
w y m ag a  żad n y c h  k o m e n ta rz y

WARSZAWA, 15. 2. (tel. wł.).  
Przystępując do mego spraw ozdan ia  
z zajść wywołanych przez m arszałka 
Sejmu p. Daszyńskiego wr dniu 31. 
pażażierniKa b r. stw7ieruzić na p o ­
czątku muszę, że w zastęjistwie cho- 
regorego  prezesa ministrów p. Swi- 
talskiego jirzybyłem do gmachu sej­
mu o godz. 4-tej h tz  minut pięciu. 
Gd'ym wchodził g o  gmachu Sejmu 
spostrzegłem g rupę  oficerów7, którzy 
utworzywszy szpaler, oddal i mi na­
leżne honory.

Przechodząc przez następną salę, 
widziałem  mnóstwo liiazi, którzy u- 
s tępuiąc mi miejsca, krążyli po sali. 
Natychmiast po w7yjściu u'o poko ju  
rządu, kazałem szefow i mego gabine- 
tu p . pp łk  Beckówj zawiadomić m ar­
szałka Sejmu o me m przybyciu, ze 
stwierdzeniem, że jestem w zastęp-

w ości, okazali się samolubnym e l e - \  
m entem  p o sp o lite j aiiarcliji.

Sejm z w7alki między demokracją 
a głosicielami zamętu dyktatorsk iego  
w7ychoczi zwycięsko, o par ty  mocno o 
zdecydowaną opin ję  ogromnej, p rz y ­
gniatającej większości społeczeństwa. 
Tak się zakończył p ierw szy etap w a l­
ki. N astępny musi się skończyć defi- 
nitywnem i aruzgocącem zwycię­
stwem, jeżeli rozw7ój sił j iaństwo- 
wrych i sjaołecznych w7 Polsce ma 
w7ejść na normalne tory.

oficerów na Selm-
stwie p. premjera, który ,est nie- 
żejrów.

Po pew nym  czasie p. ppłk. Beck 
wraz z min. Skłao'kow7skim wrócili, 
oświadczając mi, że j>. marszałek 
Sejmu Daszyński w obec wkroczenia 
s iłą do Sejmu oficerów', joosieazenia 
nie otworzy.

Gdym to usłyszał, zdecyaow ałem  
oćrazu, że ten pan jest n ieprzytom ny 
i jest warjatein  i muszę dlatego p o ­
zostawić załatwienie s p ra w y  z wa- 
rjatem czynnikom se jm ow ym  bez me­
go wr tej sprawie udziału.

Przy przeprow adzaniu  uochoazeń 
w  stosunku ao  p p .  oficerów za p o d ­
stawę wrziąłem ogłoszony w7 dniu na­
stępnym przez tego pana komunikat 
prasow y, w stosunku- w7ięc do  niego 
stwierdzam co n a s tę p u je :

a )  co uo zajęcia przem ocą  części 
gmachu sejmu przez j>p. oficerów' co 
ao przedsionka inni nazyw7ają to  ho­
lem, wziąć trzeba jood1 uwagę, że znaj 
duje się tam oddział pocz tow y, wol- 
ny w  odstępie  każdemu, tak, iż .no­
w y  być nie może o zajmowaniu 
przedsionka przemocą. Dochodzenie, 

(Ciąg  dalszy n a  sir. i-tej)

T e H s t  z n a n e g o  p i s m a  P i l s u n s K i s ^ r
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Młodociani emyci wojskowi.
Cala Polska zalana jest m łodocia­

nymi emerytami wojskowgymi. Wielu 
znaleźć ich można w śród  słuchaczy 
wyższych uczelni. Akcinemik - em eryt 
jes t  obecnie zjawiskiem wcale p o ­
wszechnym,

Najazdowi komisarycznych rządów 
w  kasach chorych towarzyszy też 0- 
bsadzenie w nich posad takiemi eme­
rytami, z krzywdą wyrzucanych na 
bruk dotychczasowych pracow.ńkow, 
luórzy pomnażają w ten sposób  ar- 
mję bezrobotnych.

Emeryci owi cieszą się jak na jle ­
pszym za-K)wiem, zdolni są cio wszel­
kiej pracy. Skarb p ań s tw u  obciążony 
jest w y p la ta  tych emerytur, które w 
sumie dochodzą ao  olbrzymich kw ot 

Przenoszenie na emeryturę tych 
młodych ludzi odbywa się na p o d ­
stawie orzeczenia komisji lekarskiej.

Taki jest faktyczny stan rzeczy. —  
Dzieje się tó na oczach całego spor 
łeczeńsiwa, które p o p ro s tu  nie w ie­
rzy, nie może wierzyć, aby ci ludzie 
młodzi rzeczywiście wszyscy byli cho 
rzy, tenr więcej, że uó w ojska me 
przyjmuje się chronicznie chorych.

U trw ala się w opinji publicznej u- 
zasadnionc przekonanie, że usuwiuiie 
młooyich oficerów’ z wojska p rz ep ro ­
wadza się z innych wzglywów-, a 
w zglęay zdrowotne są tylko p o zo ­
rem, podobnie jak usuwa się samo- 
rzą-oy w Kasach chorych z pow odu  
rzekomych nadużyć, a właściwie cho- 
q z i  o osiągnięcje pewnych celów p o ­
litycznych.

Tak, jak samorządom Kas chor) cli, 
często ludziom najuczciwszym i naj-

w  byłej Galicji.
(16. lu ty 1880 — 16 la ty  1930).

Historyczną datą socjalizmu w' by­
łej Galicji pozostanie na znwrsze 
dzień 16. lutego 1880 r.

W dniu tvm rozpoczął się w Kra­
ków, ie proces 3 j  sOcjalistó\v polskich, 
oskarżonych, o należenie do tajnego 
stow arzt szcińa jtolskiego sotcjalno-re- 
wolucyjnego, m ającego sw oją  siedzi­
bę w miastach byłej Galicji Lwo­
wie i Krakowie.

Najmłodszy z oskarżonyteh, uczeń 
gimnazjum śwz Anny w Krakowie, 
S&ie-fKtH Mikołajski-,,' liczył wówczas 
lat 17 — najstarsze, dr. filozofji A- 
pobnary Nowicki, thnuacz sądowy, 
liczył lai 56.

Jako głowni oskarżeni zasiadali:  
Luuwik Waryński, Hieronim Wroci- 
sław’ Truszkowski, Józef Biesadow- 
sk., Michał Kołaóiicki, W itok l1 P ie­
karski, S tanisław W aryński, i Stanp

c/fiairnk jszym zarządzeniem władz 
państwowych wyrządza się krzywdę 
przez sztuczne, często w7ręcz kłamli­
we zarzut), tak wyrządza się k rzyw ­
dę ludziom, którzy służbę w  armji 
obrali za sw oj zawód, a  wyrzuca się 
ich z jej szeregów poci1 pozorem nad­
werężonego zdrowia.

Wszystko jtrzemawia za tern, że 
dzieje się tu masowa krzywua. C h o ­
dzi o zbadanie sjirawy. Vć działaniu 
joublicznem nikt nie może uw olnić  
się o d  kontroli, choćby to  była naj­
bardziej historyczna postać, a  m ię­
dzy innymi chodzi tu i o to, czy 
pieniądz wyaawany na takie emery­
tury nie jest marnow7any

W  Sejmie znaleźli się obrońcy tyich 
emerytalnych zarządzeń. Pos. Kościał- 
kow7ski tak się obraził, że aż złożył 
przewodnictwo komisji w o jsk o w ej ,  
sekunduwał mu w7 obronie osław iony 
Burda, z n  wolucyjno- subwencyjnej 
frakcji.

Al-e foijD tu sztuczne oburzenie się 
nie pomoże. A uchylanie się od  kon-

Ruch rtPrtliftafisk!1 *
LONDYN. „Daily Exj)ress"  tllono- 

si, że w Saguncie i w okolicach 
Walencji j irzygotow uje  się zamach 
na rząd  hiszpańsk . Ruch nosi cha­
rakter republikański i przybiera co­
raz większe rozmiar)

MADRYT. Przed' ratuszem i w 
dzielnicach na peryferjach miasta 
przeszło ao  groźnych rozruchów7' r o ­
botniczych. T łum y bezrobotnych j>o- 
ciągnęły przea  ratusz, gdzie wznosiły

s ław  Mi mu lsohn, jako w sjió łw inn i:  
W altry  khabersk i Apolinary N ow ic­
ki, Ludwik Wąsowicz, Leonard J a ­
błoński, Stanisław Bogucki, Józef O- 
stafin, Adam Dąbrow7ski, Jan K oza­
kiewicz, Jan Schmiedhausen, Jan Z ie­
liński, Szczepan M ikołajski, W łady­
sław7 Paurowicz, Zygmunt Hałaciński, 
Eućrwik Straszew7k z ,  Konrad Klazar, 
Ec.mumi Brzeziński, Bronisław Lubi- 
czankowski, Edmund1 Mikicw'icz, Ka­
rol Schmiedhausen, Józef Zawisza, 
S tanisław Barabasz, Jan Drozaow 
ski, Adolf Fnlaiuier, Kazimierz Kra- 
suski, Stanisław7 Ożarowski, Józef 
Gozbecki, Antoni Mańkowski i Mie­
czysław7 Mankow7ski.

Prcces krakowski był następstwem 
ew u procesów lw'Owskich (Jastrzęb­
skiego, Av r. 1877 i Kniurskiego w 
r. 1878, oraz proioesu w iedeńskiego 
Liebermana w 1878). Stał on w prz\ 
czynowej łączności z pracą agitacyjną 
Dr. Bolesława I  i/n a no wsk i ego, jed ­
nego z pierwszych twórców socjaliz­
mu polskiego w e  Lwowie.

Większość oskarżonych, io m ło ­
dzież uniw ersyte ;ka i uczniowie: se

troi i stwierdzi tylko społeczeństwo 
w7 dótychczasowym przekonaniu.

Młodzi emeryci wojskowi 
w rewelPGjocli posła Burdy.
Pos. Biada, em, major, broniąc e- 

merytalnyćh zarząazeń min. sp raw  
wrojsk. pow iedzia ł na p ią tkow em  po­
siedzeniu konrpsji wTojskow ej Av Sej­
mie :

„Zwalniani są z wojska ty lko  igno­
ranci, alkoholicy, histerycy, kokaim- 
ści i morfiniści. D. O. K. Lwów b y ­
ło gniazdem  zfiodźieji. O koło  gen. 
iJitnezana skupiali się geszefciarze, 
którzy p o w in n i siedzieć w krym inale. 
71-szy pułk piechoty był ko lon ją  k ar­
ną. Nie było unia, aby ktoś z ofi­
cerów nic palnął sobie w łeb, albo 
nie rzucił się pod pociąg, z pow odu- 
ponurych rządów dow odzącego gene­
rała. Łajdactwa w armji były  na p o ­
rządku dziennym. Komendant 71 p u ł­
ku piechoty na froncie, kiedy żo łnie­
rze sprow adzili  rosyjską sanitarjusz- 
kę, kazał j ą  rozebrać g o  naga i o b i ć  
harapem ". • -

Sąuzimy, że te „rewelacje" nie p o ­
zostaną bez odpow iedzi.

Hismaiji Mina ja  się
okrzyki przeciw  rządowi i burm i­
strzowi. Większe g iu p y  chciały się 
dostać , przea pałac królewski, lecz, 
policja zamknęła ulice, p row adzące  
dó pałacu Przytem przyszło bo  krwra 
w yd i starć. Przeprow adzono liczne a- 
resztowania.

(O tern wszystkieni nic me wi-e 
nasz kochany, a d rogo  opłacany  
„Pat"" .

—o —

minarjum nauczycielskiego lub gim- 
mnazjalna, dalej zasiadało trzech d ru ­
karzy, d w u  litografów, szew7c, auty- 
kwarz, nauczyciel muzyki, magister 
farmacji —  reszta, to uchodźcy z Kró­
lestw a polskiego, ludzie m łodzi, z 
akaaeniiidkiem wykształceniem.

Aresztowania uniknął jeaynie Dr. 
Bolesław7 Lunanowski, którj7 po p ro ­
cesie lwowskim Koturnickiego w r. 
1878 został z granic Austrji wyba- 
lon>.

O l jrócz tego uniknęli aresztowmń 
wrszyscy ci kierownicy organizacłą so ­
cjalistów galicyjskich, którzy p rzeb y ­
wali w Paryżu, G enewie czy Lon­
dynie.

Zasługa tych jiierwszych męczenni­
ków idei socjalistycznej była w p ro s t  
ogromna. G łosić wówczas nowe ha­
sła, nawoływać do obalenia przes ta­
rzałego porządku  społecznego, a za­
stąpił nie go wzniosłem hasłem : Wol 
ności. Równości i Braterstwa luciów, 
było zbrodnią tak wielką, iż w szyst­
kie pa istwa, w idząc się zagrożonemi 
przez ruch socjalistyczny, ogarn ia ją ­
cy całe narody i społeczeństw a Euro
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Koszta procesom
Zuarza się czasem, że bezrobotny 

bezpraw nie  pobiera zasiłek, minio, 
że już otrzymał pracę. W tedy  Fun­
dusz Bezrobocia skarży o zw rot tak 
bezprawnie pobranych zasiłków. D o ­
tąd1 wszystko w porządku,

Ale Fundńsz Bezrobocia w Stani­
sławow ie urządza się tak, że n a  ro z­
p ra w y  sądlowe np. w Stryju w ysyła  
swego zastępcę, aż ze S tan is ław ow a, 
a naomierne koszta tego za s tę p s tw a  
ma pokrywać oskarżony bezrobotny. 
Mamy przed sobą akta pięciu takich 
sp ra w  sądbwych, w  których chodzi 
razem o 153‘58 gr. W  sądzie grodlz- 
w  Stryju zawarto ugody w7 tych s p ra ­
wach, a oskarżeni musieli się zgo­
dzić na zapłacenie tytułem kosztów ' 
aż 185.77 zł.

Delegat Funatiszu bezrobocia umy­
ślnie przybyły  do ro zp raw y  uspra­
w iedliw ił mezw7ykłą wrysokość kosz­
tów' procesowych tem, że muszą być 
zwrócone clij ety jeg o  jako urzędnika 
VII kategorji za przyjazdy do S try ja  
mianowie;e za 1 przyjazd do  ro zp raw  
karnych (umorzonej następnie w sk u ­
tek amnestji), oraz 2 przyj azuy o-o 
rozpraw7 cywilnych.

Jednakowoż przyjazd jeg o  do ro z­
prawy karnej był zupełnie zbyteczny, 
bo sp raw y  tego rodzaju (bezprawne 
pobrane zasiłków7 bezrob. —  oszu­
stw o). —  Sąd ściga z urzędu, zaś 
OK) sp raw  cywilnych o tak drobne 
kwoty zupełnie zbyteczny jest sp e ­
cjalny przy jazd  urzędnika VII kate- 
tegorji ze S tanisław ow a do  Stryja , 
na koszt najbiedniejszych.

dla M o t n y s l i
Zastęps tw o  takie mógłby załatwić 

oćlegat jakiejś miejscowej instytucji 
publicznej (Kasy ch., Urzędu Skarb.) 
ewentualnie aawokat tniejscow7y za

DioUa zniMyiia Kutiepawa.

Zona zag in ionego  gen.  kutie-powa, m o n a r ­
c h is ty  rosy jsk iego ,  p rzeb y w a jąceg o  n a  i m i ­
grac j i  w  P a r y ż u ,  k tó rego  rz ó k o m o  u p r o ­
wadzil i  a je n c i  bo lszew iccy ,  w n io s ła  do  s a ­
du p a ry sk ie g o  sk a rg ę  n a  n iez iu t jo m v d i  

sp ra w c ó w  u p ro  wsadzenia m ęż a .

zap ła tą  znaczę niższych kosztów7 a d ­
wokackich. Zaliczone wyżej koszta 
wynoszą 3-krotnie więcej, niż p o ­
liczalne koszta adw okatów .

Postępow anie  jes t  w p ro s t  niemo­
ralne i musi być usunięte.
a — — — — ■ iiwtiiiiM— i w a w w

Na marginesie,
PAT, a geografia.

Nasz kochany, ty lekrotnie w s p o ­
minany Pat, obdarzył redakcje nastę­
pującym komunikatem w  biuletynie 
spO:rtow7ym :

Zakopane, 11. lu tego (PAT). W 
sobotę 15. bm. wyjeazie  o'o Szwe­
cji na zawody FlŚ-a w  O slo  nasz 
zespół reprezentacji w o jskow ej do 
biegu p a tro low ego  w składzie... 
itd. Nie w ym agam y oc p racow ni­

ków7 PAT-a ażeby wiedzieli, jak się 
nazyw7a stolica Wenezueli lub Gua- 
tem ali;  na to ich uje stać. Ale choć 
jeden z nich powinien posiadać na 
tyle wiedzy geograficznej, aby w ie­
dzieć, że Oslo jes t  stolicą N o rw i^ j i ,  
zaś stolica Szwecji nazywa się Sztok­
holm. j

Oczywiście „nasz kochany Kurje- 
rek“  pow tórzy ł bezkrytycznie tę „ p a ­
to w ą "  wiadom ość Któżby sobie za­
b a w i ł  tyle trudu, aby d la  dobra czy­
telników kontrolować te rzeczy?...

5JTN. MATUSZEWSKI MYJEPZIE DO 
GIAYEWY. /

w a r s z a w a , i 5. lutego. (A. w .) —
Z iii \ag i  na  w ie lk ą  d o n io s ło ść  m ię d z y n a r o ­
d o w e j  ko n fe ren c ji  w s p ra w ie  ro z e jm u  c e l ­
nego,  z w o łan e j  n a  (feień 17. b. m . \v  G e ­
n ew ie ,  m o ż l iw y  jes t  w y ja z d 1 do G en ew y  
n n n .  .Matuszewskiego. J a k o  delegat  w y j e ­
c h a ł  ju ż  do  G en ew y  n aoze ln ik  wycteialui 
u s t r o jó w  m ię d z y n a ro d o w y c h  T a rn o w s k i .

py —  ]iodaw7ały sobie chętnie d łonie 
w7 gnębieniu i prześIad'ow7aniu p ier­
wszych emisarjuszy, głoszących i nio 
sących ze sobą zapow iedź  lepszego 
jutra.

Lecz miara nieprawości rządzących, 
uiesjiraw jedljwoścj społecznej, ucisku

niedoli czwrartego stanu, za jaki 
uważano wówczas w  E uropie  klasę 
pracującą, była tak wielką, iż db m ło ­
dzieży uniwersyteckiej, g imnazjalnej 
i seminaj-jalnej itłącej w7 lud p racu­
jący z. zarżeniem buntu, garnęła się 
coraz liczniej klasa pracująca.

Nie jromagały prześladow ania r z ą ­
dów7 ni klątwy kościelne. Wręcz prze  
ciwmy skutek w yw iera ły  wszelkie re ­
presje. i

Więzienia u nas wr kraju poczęły 
się zapełniać zwolennikami socjaliz­
mu, robotników poczęto wydalać z 
pracy, jako . .w rogów  w łasnośc i jiry- 
w7atnej. Królewiaków, którzy u nas 
szukali schronienia p rzed  grożąeem 
im S y b rem  lub Cytadelą, poczęto 
w yualać z granic państw a navuet w  
wypadkach poszlak tylko, iz za jm ują

się szerzeniem zasad socjalistycznych.
Lecz mimo wszystkie wysiłki —  

iuci organiająoej św iat ca ły , nie biało 
się zuusić, a n i 'w  strzymać przed do­
tarciem do sw o jego  celu — do luuu 
roboczego.

Proces krakow7ski ciągnął się dwa 
miesiące. Klasa pracująca przez cały 
czas procesu miała oczy zwrócone 
ku Krakowowi. Oczekiwała z biją- 
cem sercem wyroku, może więcej zde­
nerwow ana i n iepew na jak sami o- 
skarżeni.

Oskarżeni trzymali się hardo. Każ­
dego onia paaa ły  ostre s ło w a  oskar­
żonych pod  adresem prokuratora, Lu­
dwik Waryński, Koturnicki i Men- 
delsohn wyłuszczyli z zapałem za sa ­
dy socjalizmu tak, iz przewodniczący 
rozpraw y zwracał kilkakrotnie  uw agę 
prokuratora,  by w7 inny sposób  for­
m ułow ał swoje zapytania, bo Odpo­
wiedzi oskarżonych były tego nddzaju 
lekcjami socjalizmu, iż o baw ia ł  się, 
by ław a przysięgłych nie nabrała  za- 
saci socjalistycznych.

Sala rozpraw była przez cały czas 
procesu przepełniona słuchaczami. —

Wydawano bilety w stępu , by p u b l i ­
czność ujrzała p o g ro m  p;on io rów  s o ­
cjalizmu, a tymczasem już w p ie rw ­
szych dniach procesu joublicznosć zu­
pełnie  jawnie odnosiła  się z sympa- 
tjami do oskarżonych. W  przem owie 
Mendelsohn oświadczył, iż celem s to ­
warzyszenia socjalistów7 polskich jes t  
iw lk a  o woi/iość P olski, wr której za­
prowadzi się ustrój socjalistyczny.

Ostatecznie wyibokietii sądu zostali  
wszyscy oskarżeni uwolnieni o d  z a ­
rzuconych im „z b ro d n i"^  a jedynie 
za fałszyw e meldowanie się, zab ro ­
niony j iow ró t uo państw a austrjao* 
kiego lub posiadanie  fałszywych p a ­
pierów  skazano: Ludwika W aryńsk ie­
go na 7 ani aresztu, T ruszkow skiego  
na 5 oni aresztu, Piekarskiego n a  7 
ani aresztu a Koturskiego i Mendci- 
sohna p o  1 miesiącu więzienia, z tem, 
i . po  oabyciu k a ry  m id i  zostać W) ■ 
ualcni z grani Austrji.

Ten zw7ycięski proces był ważnym 
etapem w rozwoju myśli i rud ih  
socjaDstycznego na ziemiach polskich.

A. B.
—o—
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C-iąg dtotełly ze str. 1 -szejA 
jakie zrobiłem, stwierdza, iż żaden 
z oficerów tam obecnych, nie był 
ani pytany, ani zatrzymywany, ani 
też w  jakikolwiek sposób  nie prze­
szkadzał im w wejściu do tej części 
sejmu. Co się tyczy wejścia dalszego, 
st w i ero ziłem, iż tyflao niektórych p y ­
tano, w jakim celu przybywają. Przy- 
ezein, gdy p raw ie  w lększość miała 
na celu wystaranie się a  bilety na  
galerję lub w ogóle wejścia na sejm 
przez znanych sobie posłów , niektó­
rych z mch oosyłano oo  jakichś in­
nych wejść, gazie znaleźć można było 
p rzejśde do sal klubowych, innych 
zaś puszczano dalej, gay  m ożna było 
skonstatować, że dany poseł lub in­
ny jakiś znajomy znajduje się w p o ­
bliżu. Wobec tego, iż nie chciałem 
przypuszczać, iż cale zajście jest 
✓ tm ślone j>rzez tego pana, zacząłem 
poszukiwać — co mi zaję ło  ctuzo 
Czasu — jakiegoś chociażby, drobnego 
zajścia poirnęozy którymś z oficerów, 
a pomięcizy kimkolwiek w gmachu 
sejmowym

Przyjntszczałem, że mogła być ja ­
kaś ostrzejsza rozmow a lub nawet 
jiróba czynnego znieważenia S tw ier­
dziłem jednak, ze niema ani jeanego  
takiego w ypadku, tak, iż aumnym 
być mogę z umiejętności taktownego 
zachowania się p p .  ofjcerów, naw et 
w| najprzykrzejszydi sytuacjach. 
Kłamstwem Więc jest twierdzenie te ­
go pana o tern, iż W un. 31. X. ofi­
cerowie przemocą zajęli jakąkolwiek 
część gmachu sejmowego.

b) Co ao  uzbrojenia o f i c e ró w
Przy przejściu mojem przez szpa­

ler oficerów, oddających mi honory, 
szukałem, wedle zwyczaju, okiem W  
p raw o i lewo. Stwieuiziłem obrazu, 
iż przy szabli mogła być zalea\vie 
po łow y oficerów, inna zaś część ze­
wnętrznie nie miała na sobie broni. 
C opraw oa pan ten w ostatnich ustę­
pach swego ogłoszenia |)ublicznego 
mówi tylko o szablach, gdy mnie o- 
sobiście m ów ił  o bagnetadi, kara­
binach i rewolwerach. Dla w y jaśn ie ­
nia więc stwierdzam, że szabla  'da­
wno już jirzestała być bronią i z 
wyyjątkiem kawalerji njgdy naw et nie 
byw7a ostrzona, stanowiąc tylko t r a ­
dycyjną część uniformu.

Już przy rozm ow ie ogłoszonej 
przezemnie z p. Daszyńskim, byłem 
zdziwiony tern twierdzeniem o uzbro­
jeniu oficerów i pytałem go, czem 
on tego dowiedzie. Wobec Kaś tego, 
iż pan ten innych curwodów poza 
teini, które słyszałem w  ogłoszonym  
przez siebie komtmjkaeie, nie przy­
toczył, — pozosta je  mi jedynie ab 
stwierdzenia, że kłamstwem jest, j a ­
koby oficerowie, którzy byli w sej­
mie, byli uzbrojeni.

c)Co b o  liczby oficerów :
Dochodzenie w tej sjirawie było

mi barazo truane, ze względu na to, 
i i  część oficerów —  względnie zre­

sztą niewielka —  przychodziła do 
sejmu na bardzo krótki okres czasu 
i zaraz potem nasz sejm opuszczała.

Liczba takich oficerów' s tw ierdzo­
nych przezemnie dochodzi do 8. Co 
się tyczy liczby oficerów, którzy w 
gmachu stanowili g rupę  dzięki nie­
mądrym zarządzeniom tego pana, to 
nie dochodzi ona do 50 i stanowo 
cyfrę 47

Gdybym nawet więc aódał ow7ych 
8 ofjcerów i g ay b \m  aoda ł  całą licz­
bę oficerów, która była z p rzepustka­
mi stałemi db sejmu, to  nie ao jdz ie  
ona do liczby naw et 80, a cóż d o ­
piero do liczby stuklilkudziesiędu, 
która jest zgłoszona przez kom uni­
kat tego pana.

Stwierdzam więc, że kłamstwem 
jest, jakoby w inkryminowanym 
przez l^go jiana cm i u 31. X znajdo­
wało  się stukilkuuziesjęcju oficerów 
w- gmachu sejmowym.

d!) Co bo  dw ukrotnego wezwania 
p p .  oficerów do opuszczenia gmachu 
sejmu.

(W tern miejscu przychodzi ustęp 
o g ło s /o n \  przez nas w wczorajszym 
numerze).

Nie m ówię naturalnie tego, żeb}rm 
n ieodpow iedzialnego pana p ropono­
w ał pociągnąć ao  oapow iedzialności, 
lecz dlatego, iż system taki nie o d p o ­
w iada ani powadze, ani s tanow isku  
marszałka sejmu polskiego.

Dociaję, że w7 przeciągu całego nie­
go poby tu  wr sejmie, który trw ał do 
godz, 5.30 wiecz., ja zastępujący jire- 
zesa gabinetu, ani razu  nie byłem za­
wiadamiany o  tych niesmacznych p ró ­
bach, substytuowania p raw a roźka- 
dawstwa, wr stosunku qo wrojśka 
przez p. Daszyńskiego i przez p o d ­
w ładne mu organy.

Z powyższych więc p o w o aó w 7 po­
daję sw ój wynik, który streszczę Ńv 
krótkich słow ach :

Kłamstwem więc jest, że pp. ofice­
rowie w an. 31 X w yw oła li  jakie­
kolwiek zajście w gmachu sejm owym , 
natomiast p raw dą  jest, że zajście to  
wyw ołał marszałek Sejmu p. D aszyń­
ski. Wreszcie aodaję, ze sprawca ta  
w yw ąrła  barazo żywre i silne za n ie ­
pokojenie w śród  wszystkich oficerów7 
wojska polskiego, którzy nagle do ­
wiedzieli się, ze gmach sejmu jest 
ula oficerów niedostępny.

Naa zajściem w gmachu sejmow7ym 
na zebraniach oficerskich a /sk u to w 7a 
no z kodeksem honorow ym  w7 ręku. 
Dlatego też zmuszony byłem wydać 
rozkaz oficerski kończąc to zajście 
tym rozkazem. —  Rozkaz ten w  za­
łączniku przesyłam.

P o d j i i s : 
min. spr. wojsk.

Pi(sua:,ki.

Rozkaz o którym wyżej mowa, -r- 
przeuśtaw ia  krótko przebieg  zajścia 
i stwierdza, że w Sejmie po p e łn io n o  
obrazę w  stosunku do munduru ofi­
cerskiego, ale z p o w o d u  niet\kalnosci 
posłów , m inister sp raw  wojsk, u w a­
ża całe zajście z;i zlikwidowane.

Dr. Duch ustąpił z SI. 5. Rewii.
W A R SZ A W A ,’ Ib. lutego '(lei. u l .  D o ­

ty ch c za so w y  d y r e k to r  D e p ar tu m ei i lu  S a m o ­
rząd o w eg o  w  VI. S. W ev.n .  d i ,  D u p h  o- 
ptiśHłl sw e  s tan o w isk o  i o b e jm u je  jedno  

zwyżs-zveh s tan o w isk  w s łu żb ie  s a m o r z ą ­
dowej.  D y re k to re m  Dep. Sam . M S W . 
m a  zostać  o b e c n y  w o jew o d a  k ie leck i  p 
K orsak .  i

N a  miejSjC,e zaś  p. K o rsak a  m ia n o w a n y  
m a  być  p. P a e io rk o w sk i ,  b y ły  szef gabi-  
.nelu p re in j .  SwitaLskicgo

Największy zegar słoneczny świata

i iej a  a  a  b i? s a 
I i  0 0 S a BB3

zn a jd u je  się w i io rw esk ie m  m ieśc ie  I ro n d l i j e n .  k tó re  od 1. lutego .ó lrz \m uje .  sw ą
stara  n azw ę  Sidaro.s.

i
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io s z tź e  ty lko  n ied z ie la  I p o n ied z ia łe k  K  I  fi O  We w(orek HARRY REEL w najnowszym  seusa.yjnym filmie p t.

NIEPRZYJACIELE Lpusf LUDZIE BEZ OBLICZA
z u roczą L I L I A N Ą  O I S I I  1»  G  OT HARRY PEEE w  w alce z b in dą  handlarzy żywym  towarem.

Klasa robotnicza m. Lwowa
w hołdzie tow. Daszyńskiemu.
W  piątek  cab y ło  się barazo liczne 

zgromadzenie partyjne, zw ołane a la  
om ów ienia sytuacji politycznej w 
związku z ostatniemi uchwałami Ra- 
diy Naczelnej PPS. Zagaił tow. Szczy- 
rek, przewodniiczył tow. Lang

Po referacie tow . Skalaka o  prze­
biegu ostatniej Rao'y Naczelnej w y ło ­
niła się dyskusja, w  której wzięło 
uaZiał szereg tow arzyszy.

Po dyskusji  u ch w a lo n o  p rz y ją ć  
spraw ozcianie  go z a tw ie rd za jące j  w ia  
dbm ości, poczem  jed nom yśln ie  lichwa 
łono  n a s tę p u ją c ą  re z o lu c ję :

ebrani na Zgromadzeniu party jnem  
PPS w  oniu 14, II. wyrażają tow, 
I. Daszyńskiemu najgłębsze wyrazy 
czci i uznanja, a zarazem ostrzegają  
tych wszystkich, którzy w stronę to\V. 
Daszyńskiego, n iestrudzonego, dziel­
nego i szlachetnego wTodza dem okra­
cji polskiej tzuca.ją obelgi i zn iew a­
gi, że ogół pracując} na napaści od 
pow ie  tylko pogardą —  i skupie­
niem się przy sw’oim w oazu  i przy 
sztandarach Polskiej P .irtji  Socjali­
stycznej.

Emerytury dla starców
w Am eryce,

a LBa NY (N. Y.). Komisja ubez­
pieczeń na starość uchw aliła  w za 
saozie system zapomóg, które w y p ła ­
cane bęuą luuziom w  wieku pow yżej 
70 lat niezdolnych do pracy a nie m a ­
jących środków' do życia.

Wyoatki stanu na ten cel sprelimi- 
nowrane został} w sumie 15 miljonóNy 
dolarów rocznie. O p raco w an a  będzie 
rucnoma skala emerytur a l a  starców 
Możliwe jest, że za maksimum mie­
sięcznej zapom ogi przyję te  b ęa / ie  50 
dolarów.

M M M M I I I
Drobiazgi.
Rin-tin-tin idzie na 

emeryturę,
S ław n y  p ies  Rin l in -  tui. jedna z n a j ­

s ły n n ie jsz y c h  ,g w ia zd "  fi lmowyeli  prz ti- 
cliodzi n a  e m e r y tu r ę  R m -  l in -  t in  dziś''/jest 
już  s ta ry ,  m a  c o ś  o k o ło  1-t lal (wiek j e ­
go nie je s t  n s l a lo m  \  n ie  m o że  Już tak 
DiegaS’’ i sk ak ać  jak  w p ie rw szy ch  fil­
m ac h ,  to leż idzie w  o d s taw k ę ,  jak  p iękna  
n ieg d y ś  kobieta ,  k t ó r a  u r o d ę  już  s l t a -  
c i ta .  T rudno ,  wiek  m a  sw oje  prawa.  Yle 
l im -  t in -  tin  nie b ęd z ie  z tego pow odu  
rozpadzał .  P rzez  10 lat n a g ry w a ł  osta tn io  
w y s tęp o w a ł  w  sw o im  12 f i lm ie,  więc m a 
d o ść  p r a c y  i t r u d ó w .

Skąd! się  w yw odzi  s ta w n y  R in -  iSrr t iu ?  
O p o w ia d a ją ,  że w fza-sie w o ln y  o d d a w a ł  
Nie .m com  n ieo c en io n e  usługi,  aż pewnego  
r a z u  znaleź l i  go A m e ry k a n io  w o p u s z ­
c zo n e j  p-rzez N ie m c ó w  m ie jscow ośc i .  P e ­
wien lo tn ik  a m e r y k a ń s k i  n a ją ł  s ię  i 'w y t re ­
so w a ł  go na .,;lartvRlę f i lm owego".  \ \  
H ollywood/.  d o b y w a ł  R in -  t in-  tin n a jw ię ­
k sze  1 r  j 11 ni 1 \ m i l jo n y  ludzi m a ją  m u  do 
zaw d z ięczen ia  w ie le  milweb chwil.

HAKMMAN < IĄH I.T. NA W I D O W N I .
W AR SZAW  15. lulego. (A. W .)  W 

w y w iad z ie  u d z ie lo n y m  jedne j  z ugru  ji na 
t e m a t  e lektryfikacj i  m in. Matakiawizz. o- 
śwnrdez} t że oferia  I la r r im nrm  jest w d i l -  
s i . imWciągu p rzo d m io tem  rozw ażań  w t o ­
n ie  rz ąd u .  W e d łu g  s łó w  f m n is l r t  sp raw a  
ta  zos tan ie  w k ró tk im  czasie rozs trzygnięta .

1’O I S K t E  TOW P RZYRODNI KÓW tOl
K o p e rn ik a ,  Posiecteenie  n a u k o w e  o d będzie  
się  we w to rek ,  18. lutego br. o g odz  t <S - ej 
w I r sM .u c ie  (leotogic-znym J / n i w . .1 In 
ul. D ługosza  8 , z p o rz ą d k ie m  d z ie n n y m ,  
doc .  d r  S tanisław l e g e ż y ń s k i :  „P r iU nko-  
za  t ó y b  c b o ro b a  p ap u z ia" ,  •—  ( tośc ie  m ile  
widziani,  i

[  N A D E S Ł \ M E ~ ~ |
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

Dr. N. MEHRER
p o w r ó c i ł .

Ordynuje plac Akademicki 3.
Tel. 50-17 .

illBid Gatsryła Priniipa.
Młody Serb ,  ( ta w ry lo  B rincip ,  k tó ry  w 

T. 15)11 ztwUyzelił aus t r jack ieg o  nas tęp cę  
‘t ro n u  i jego żony ,  z m a r t  w wuęzieniu w 
T h e re s ie n s ta d t  (w Czechosłowacji .)  2!). 
k w ie tn ia  1918 r.  O b e cn ie  g m in a  tego m i a ­
sta;: uch  waliła  je d n ą  z g łó w n y ch  ulic n a  
z w ać  W le ją  ( law ry ta  Principsi"

J a k  wóadomo. z  (jocyzątlficin tego m ią -  
s iąca  odliyta  się  w Sora jew ie  u ro czy s to ść  
o d s ło n ięc ia  tablicy  p a m ią tk o w e j  n a  m ie j ­
scu  s k ą d  Prit ic ip  strzelał ,  do  jadące j  jx>- 
w o zem  p a ry  a rcyksiążęce j .

X()W 1 W TROK ŚMIERCI W  SZOT NO­
KU.

SZOI NOK 15. lutego. W d a ls z y m  -ciągu 
p ro c esu  Nr sp ra w ie  s ły n n e j  .afer; i.ntciciel- 
. kiej  n a d  Ci-.ą z a p a l i  w czora j  Nvieczorcm 
w y ro k .  sk a z u ją cy  o s k a r ż o n ą  Czeta na  k a rę  
śm ierc i  p rzez  powieszenie

— o---
ZA PANIĄ MATKĄ

W ARSZ \  YV A. l a .  lutego. (A. W  )
Po  zg łoszen iu  p rzez  B B W B . d ek la rac j i  o 
zi-jzec.zenm. s ię  n ie ty k a ln o śc i  pose lsk ie j  
przez  c z io n k ó w  lego k l u b u ,  p o d o b n ą  de-  
klaraic ję ogłosić  m a  ró w n ie ż  d a w n a  I rak - 
c ja  reNvolucvjna.

Echa "'' M nordu iv Krakowie.
KRAKÓW ', 15. lutego (AW ), ' [ ą ż  .zam or­

d o w a n e j  nv c e k c l i  r a b u n k o w y c h  r e s to u ra -  
to rk i  Kle inow ej test c ię ż k o  chory! i pnzc- 
b y w a  w szpita lu. Polic.ja przestufchata  go. 
j e d n a k ż e  zezn an ia  ta n ie  p-rzyczy n i ły  r ię  
d o  w yśw ie t len ia  zag ad k o w e j  zbroclin

Sp ra w c a  m o r d e r s tw 1.! i i ratmnku gotówki

i Inżulerjj  byt w y tra w n y  b a n d y ta ,  gdyż 
zataai w sze lk ie  ś lady za sobą. I lo ffm an  
lirat z a m o rd o w a n e j ,  k u p iec ,  ż W ad o w ic  
zgłosił  się  wttzoraj do  jiotLcji i p r z e z n a ­
c z  yi 1 .0 fMI zł, z.a w / k r y p i e  sp ra w c ó w  m o r ­
du .  Mnnio usi lny  J- s ta rań  policji.  s]>raw 
.w  d o tąd  nie u d a ło  się  'ująć.

Nykpycie wieikiep spisku honuinistpznego
\T E N 5  . 15. lu tego AW ). Po l ic ja .-w p a -  

dła  na  trop  wielk iego sp isku  komuinistyc.z- 
nego, do  k tórego  o p ró cz  k o m u n is tó w  g rec-  
ki. b na leże l i  k on iu łi iśp i  z Moskw}'! i W i e ­
dnia.  W mieszk;inii i  s e k re ta rza  s t ro n n ic tw a  
k o m u n is ty c z n eg o  K oloszona  o d b y ta  się  r e ­

wizja w iiizasie k tó re j  zna lez iono  b a rd z o  
olw.iążający m a te r ja l  a n ty p a ń s tw o w y  Ze 
zn a lez io n y ch  p ap ie ró w  w y n ik a ,  że k o m u ­
n iśc i  p lan o w a l i  Nve w szys tk ich  k ra jach  b a ł ­
kań sk ich  iwielką rew o h w ję .

Likwidacja dyktatury w Jngosławji
Mawrót do parlamentaryzmu.

S\ }RK/. W . l a  lutego ( A W \  Ki rjor 
( zerw donosi  z B e lg radu ,  że  w t a m ­
tejszy h kolach .politycznych u t r , . \m u je  się 
p og łoska  iż wprow a o zo n a  p rzed  rok iem  
p rzez  k ró la  Ylcksaiulra d y k ta tu ra  będzie  
z n ie s io n a  w  p ie rw szy c h  dn iach  k w ie tn ia

po d c za s  o b ia d  n ad  n o w y m  b u u ż e tem .  I t- 
kwidtwya dyktaiujry i w sk rze sz en ie  rządów 
parlameirtaniycJ-i  będz ie  p o w ie rzo n e  gubi- 
netowi na  c.zel-e k tó rego  s tanąć  m a  bvlv 
m in is te r  Niiiczi-cz.

—o— i
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Katastrofa aeroplanu francuskiego.

Wielb s ta tek  h&iiawskićj linji k o m P n ik a e y f f t e l .  k lo ry  ł lnm 10. Inn. zn a jd o w a ł  .się 
w  d ro d z e  z  P aryża  n a  Lotnisko C.roydon w £gr |#yiii* ,  m u sfa f  ląd o w ać  na z iem i 
angielskiej ,  p r z y f f i a n  wybuid il  na  n im  p o ż a r .  Dw óch p a s a ż e r ó w  spaliło  się  \V k a ­
binie .  t rzec i  p a sa że r ,  p ilot  . 'd-wóieh m ć P h n n ik ó w  zosta ło  Kaczko p o p a rzo n y c h .  —  
f r a n c u s k i  p r e m j e r  T a rd ie u  m ia ł  Już  z am ó w io n e ,  mie js t ts  w tym  aparacie ,  k t ó r y m  
ć h r ia ł  lecieć do L o n d y n u  na obrady  m o r s k i e j  ikomiereireji ro z b ro je ń io w ę j  lecz w 
osta tn ie j  .chwili sp ra w y  r z ą d o w e  z a t r z y m a ły  go \V f?ary#u. Dzięki t e m u  T a r d i m

u n ik n ą ł  ka t  ustroi}'

Gdzie jrieniądze?
Do wiadomości Dyrekcji Poczty.

O tr z y m u je m y  n a s tę p u ją c y  list, ze  *s la |  
r z aw y .  k. C l y r o w a .  k t ó i j  z am iesz c za m y  z 
o p u sz c ze n ie m  dras ty ieznyd i  Ustępów.

W D z ien n ik u  U d d o w y m  ‘ N r .  30, z  Idnia 
1 i. lutego 1930, p o d  t} (u lem  ,,To i ,ov .o‘‘ 
w y c zy ta łe m ,  jaki  z a w ó d 1 sp o tk a ł  p e w n ą  u- 
rz ęd n iez k ę  z K resó w ,  k t ó r a  w y s ła ła  w  li­
śc ie  s w e m u  bratu- do Lwowti 10  z ł. ,  i t a ­
k o w e  z o s ta ły  .sfcmllzione.

J a  ró w n ież  o d c zu łem  n a  m oje] osobie.

Z  3*ea*ru ^Yielkiecs o

„Sprawa M u b o w s i i ie p "
reportaż sceniczny w 18 odsłonach 

Eleonory K alkow sk iej.
Na początku był strach. Afisz lek­

komyślnie zapow iadał 18 oasłon —  
więc można się było  przerazić. Ale 
w  rezultacie nie okazało się to  tak 
g roźne ,  z temi 18 odsłonam i w mig 
uw inął się p. Szyndler*, „młody, tepz 
utalentow any reżyser"  jak go scha 
rakteryzował komunikat teatralny. (Z 
określenia teg o  wynika, że talent ty l­
ko w y ją tkow o  można posiadać wT tnło 
o'yin wieku i że w zasaazic jes t  on 
przyw iązany a b  wieku dojrzałego, a 
może dop ie ro  oo sęd z iw eg o ). Nie 
znam oryginału sztuki, nie wiem, czy 
p. Szyndler w zorow ał się na reży­
ser ji w arszaw skie j;  bądź co bądź za 
wielką zasługę poczytać mu należy, 
że skonciensowal tok akcji, że skon­
centrował całą męczącą historję  w 
szeregu zwartych fragmentów, przez 
co nie pozw oli ł  rozgościć się na wi-

biki  sam z a w ó d  W" u b ie g ły m  ijatesiąsM, 
lecz .spniwa m ia łu  się  n ieco  o d m ie n n ie  

Ałiałem p o s łać ,  pew ne j  o so b ie  d ó  Rygli" 
1 0  zł. i list ró w n o c ze śn ie ,  a  c h c ia łe m ,  
ażeb y  jednoi r  d r u g ie  ra z e m  m ogła  o t rz} -  
m a e ,  więo  p o s ta n o w i łe m  ty c h  1 0  zł.  n a ­
d a ć  w  liście p o leconym . K osz tow ało  mnie. 
to n a w e t  d rożej ,  gdyż  lis t  z w y k ły  k o s z to ­
w a łb y  lylko 25 gr. a p o sy łk a  10 zł. n a  
p r z e k a z  2 0  gr. jdzyh ra z e m  45 jgr., a ja  o ­

downii czyhającej stale u ram py  nu- 
alzie. Przy sztukach takich jak sztuka 
omawiana, niewolno być ani trochę 
pobłażniliw7ym i gdyby p. Szyndler 
stosowyal bezwzględną surowość re­
żyserską, byłoby jeszcze l e p i e j : nie 
widzielibyśmy fragmentów tak n iepo­
trzebnych i tak melodramatycznych, 
jak scena z w idzeniem sennem Józefa 
i scena z niemożliwym księdzem, od ­
prowadzającym go na miejsce s t r a ­
cenia.

Autorka nazw ała .swój u tw ór „re­
portażem poetycznym"^ przez co w y ­
trąciła z ręki broń zaw odow ym  cen­
zorom teatralnym, którzy m ogliby 
gniewnie parskać. Guzjeż tu jest ura- 
mat, gdzie dzieło sceniczne? Gdzie 
bohater?  gdzie akcja, w y p ły w a jąca  
z wewnętrznych konfliktów7? —  Nie 
miałam wyższych aspiracji —  może 
oepow  iódzieć autorka u tw ór mój 
—  to tylko robota reporterska, usce- 
nizowrana historja znanego w całym 
świecie wypadku, a zamiarem można 
było wyruszenie jak najszerszych mas 
straszliwy krzywdą, wyrządzoną jed ­
nemu w ptaw uzie  człowoekow i, lecz

p ła c i łe m  za s a m  list p o leco n y  75 gr. Ale 
m e  ‘l ic z y łe m  s i ę  z  tom , ze  d r o ż s z a  op ła ta ,  
b y le  ty lko  la  o so b a  ra z e m  list  z  p ie n ią d z -  
n u  o t rzy m a ła .  —  Do p rz e sy łk i  l is towej 
n o l rze h a  n n  je d n a k  b y ło  p a p ie ro w y c h  p i e ­
n ięd z y ,  a ja m ia ł e m  d r o b n e  w bilon ie ,  a 
p o n iew aż  u ż y d ó w  n ie  m o g łe m  W ym ienić ,  
gdyy .iby ł  to dz ień  sobotn i ,  w jęc  p o s z e d łe m  
n a  tu te jsz ą  pocjzlę i potcztmistrzyni w y ­
m ie n i ła  n u  n a  b a n k n o t  10  zł.

O t rz y m a w sz y  te n  b a n k n o t  w ło ż y łe m  z a ­
r a z  d o  l is tu  i p o  p a r u  godz inach  list 
t en  n a d a ł e m  jako  p o leco n y .

"“ A le ’ ’iak ie^r i i ia ł .1 r o z c z a ro w an ie  (a  osoba ,  
gdy  list d o s ta ła  a  w e w n ą t r z  p ien ię d zy  n ie  
b y ło  w n a tu rz e ,  tylko w  c y f ra c h  n a  p a ­
p ie rz e .  U z n a ła  tez to za n ie s m a c z n y  ża r t  
a p n l i so w y .  dliojciaż to b y ł  s tyczeń.

K ie  tćluńałem sk a rb u  p a ń s tw a  o sz u k ać  
p rz ez  lo ażeby  n ieo p tac ić  p rzek a zu ,  w pros t  
p r z e ń w n i e  o p ła c i łe m  więcej,  n iż  s ię  n a ­
leżało .  a p o m im o  tego p ien ią d ze  n ie  d o ­
szły.

/, p o w a ża n iem  Stefan Ja s iń sk i ,  w7 Sta-' 
rzawie ,  k. C h y ro w a .

in s t  ten p o d a j e m y  ro z w ad z e  w ła d z  poe.z- 
towy-eli. AJcżcby jednak  n a le ż a ło  u s p r a ­
wnić  r o z s y ł k ę  ,i d o rę n z a n ie  listów!, a  w te  ■ 
d y  t ru d n ie j s z e  były ' naduśłjteia  i .. n a r u ­
szan ie  t a j e m n e  y  i r to w e '  o tczem W se jm ie  
b y ła  m ow a.

Jeże l i  .chodzi o  S ta rznw ę  k. 'Uhyrowią, 
1o n ies te ty ,  j e szaze  w lepie uh .  r o k u  o -  
I r z y n i} w a l iś m y  stam tąd '  z aża len ia ,  że  lisR 
n ie  dó. h o d z ą  1am Wpnle, lub  z ki lkUdnio- 
w e m  opóźnien iem : i l Lsty -stamtąd! iwysy- 
ł a n e  ró w n ież  n ie  d o c h o d z ą  -ad re sa tó w , a 
w zględn ie  tak ż e  ze  z u a c z n e m  o p ó ź n ie n ie m .  

-  - o —

WYJAZD PREZYDENTA RZPT ITE! NA 
POMORZE.

W ARSZAW  V 15. lutego. (A. W .) L U r o -  
iczyistośici z w ią z a n e  /. 1 0 - tocjem o d z y s k a n i^  
P o m o r z a  b ę d ą  tr iuismitoycane p rz e z  ra d jo  
Dziś ra n o  w y jech a ł  do T o r u n ia  p .  P r e ­
z y d en t  R zp h te j  \Y z as tęp s tw ie  m in i s t r a  
Kwiatkowisk*iego, w y je ch a ł  d y r e k to r  d e ­
p a r ta m e n t u  m o rsk ieg o  Kosowicz.  P ow ró l  
p.  P re z y d e n ta  z  T o r u n ia  n a s tą p i  18 lnu.

— O—

rówmocześnie kaleczącą godność ca­
łej ludzkości.

Mordy sąaow7e, nazywane eufemi­
stycznie pomyłkami sądów emi, są 
sporadycznymi w7ypaakami —  ule są.
I dlatego ludzkość w imię swego dó- 
stojnictwa podnosi wielki glos p r o ­
testu przeciw karze śmierci nietylko. 
z zasadniczych względów, ale i d la ­
tego, że „pom yłka sąd o w a" ,  przez 
którą ginie człowiek mewdnny, nie 
da się naprawdć i p rzylega hańbiącą 
p lamą kilo sumienia człowieczeństwa.

Historja Jakubow skiego  niewinnie 
straconego wyrokiem sąaowym, tkwi 
żywo w pamięci wszystkich P ro s to ­
duszny, niezbyt ro zg a rn ię ty ch ło p  poi 
ski, k tóry  jako żołnierz armji ro s y j ­
skiej p o p ad ł  iw Iniewolę niemiecką i 
po  w ojnie pozostał wc w?si niemiec­
kiej, zapracowując na chleb ja k o  p a­
robek rolny, oskartony  o zam ordow a­
nie oziccka, skazany został na śmierć 
i stracony. Perypetje  procesu nie zdo 
łały dowieźć jego  winy ; sąd  oparł  
się jedynie na podejrzeniach i na 
zeznaniach w rogiego mu otoczenia. 
Jakubow7ski zginął, ale p o zo s ta ła  je-
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Płyną rubelki, płyną.
W  chwili, guy u nas skandaliczny 

proces Czuiny s tw ierdza ponad  wszel­
ką w ątp liw ość że „działalność" sw ą 
mągli rozwąjac ci „ ideow cy" dzięki 
rublom, napływającym  z Moskwy, —  
równocześnie w Niemczech została 
zdemaskowana „ id eo w a"  praca tam 
sejszych komunistów’, którzy przez 
lata całe otrzymywrali grube zasiłki 
t  Moskwy. Niemiecka part ja kom u­
nistyczna, której g łównym organem 
jest „Rothe Fahne", je s t  bardzo za ­
sobna. Posiada w łasn e  gmachy, d ru ­
karnie, mi ( jonow ej wrartości, a cały 
jej nakład wynosi 25.000 egzempla 
rzy. Skąozeż taki m ajątek?

W  ostatnich tygodniach nierucho­
mości te zostały sprzedane, p rzypusz­
czalnie dlatego, że komuniści nie­
mieccy chcą się ratowrać przed ewren-

i’h majątku )>rzeztualną konfiskatą u 
władze niemieckie.

Nasz bratni organ, socjalistyczny 
„Vorwrar ts"  berliński prowadzi bez­
w zględną wmlkę z tymi „ideowcami" 
a za 1111 e r c s o w a w sz y się dziwną wy- 
sprzeaażą o lbrzym ,ego  majątku, —  
stwierdza, że „Rothe Fahne" pobiera  
stałe subw-eneje od ambasady sow ie­
ckiej oJraz hand low ego  przedstaw i­
cielstwa sowieckiego w  Berlinie.

W  odpowiedzi na to  am basada so 
wiocka w Beilinie kategorycznie za ­
przeczyła tym rewelacjom „Vor- 
w ą r tsu " ,  który jeemak w wieczornem 
swe-m wyoaniu ,,A bena" stanowczo 
podtrzymuje sw e rewelacje, dodając, 
że delegat partji komunistycznej nie­
mieckiej, który przed nitoawmym cza­
sem prowradził pertraktacje w sp ra ­

wie sprzedaży drukarni komunistycz 
nej, wyraźnie stwierdził, iz zarówno 
ambasaan sowiecka, jak i przeasta- 
v**Ł»:j{i#J:wio handlowe sowieckie w  
Berlinie abonują regularnie po  5.000 
egzemplarzy „Rote Fahne".

Czy tych 5.000 egzemplarzy do ­
chodziło rąk obu tych reprezentacji 
sowieckich? „Abend" pjsze z ironją,

że przypuszczalnie lnie, gdyż zamiast 
sprzedawać je potem w handlach p a ­
pieru na makulaturę, lepiej było sub­
wencjonować „Rothe Fahne", oszczę 
oz-ając je j  n iepotrzebne zużycie p a ­
pieru.

BERLIN. Policja berlińska areszto­
w ała redaktora odpowiedzialnego 
„Rote Fahne". Jest to  w ciągu H -tu  
oni trzecie z kolei aresztowanie o d ­
powiedzia lnego .redaktora naczelnego 
organu partj i  Komunistycznej n iem ie­
ckiej.

a r e y i l z i e ł  a r c h i t e k t u r y .

Z a m e k  B e lw ede r  w W ie d n iu ,  z b u d o w a n y  
.przez a r d ń te W ę  ł

w istylu ro k o k o w y m  w 
u kasza  1 l ik teb ran d a .

latach 1B93— 1721

go sprawca i bliska już rew iz ja  p r o ­
cesu odsłoni ponure  tło tej traged ji  
wiejskiej, której ofiarą padło  życie 
człowieka cudzoziemskiego, zabłąka­
nego >w: fobce. nmprzy ja/nie usposo- 
bione otoczenie.

Reportaż, uscenizowana kronika 
zdarzeń, zakończonych makabryczmą 
zjawą to pora  katowskiego —- zgoda  ; 
atrybut „jKielyczności" jest zbędny, 
bo nieistotny - w utworze niema pde- 
ui, jest tylko surow’y do jask raw o­
ści i miejscami przejaskrawiony r e a ­
lizm. Tak samo na kronikarskim wat 
ku oparta  i jako uscenizow aua f a ­
buła podana jest „N iespodzianka"  R o­
stw orow skiego  z tą różnicą, że polski 
autor p ragnął (bez w iększego zresztą 
skutku, pogłębić sw ą sztukę w pro- 
waożeniem czy nasunięciem motvwu 
fatalizmu, owej staroklasycznej „a- 
nanke", a Kalkowska, rezygnując z 
górnych aspiracji artystyczno-literac­
kich, zaoowolniła się czysto tea tra l­
nymi efektami i to wyłącznie w ce­
lach ideowej propagandy. (Czy w 
grę me wchodziły i prozaiczne m o ­

tywy —  aktualność i popu larność  
tematu transponowmnego n a  scenę, 
jakże łatwo wymienia się na  szele­
szczącą i brzęczącą monetę —  nie 
myślę rozstrzygać) -

Streśćmy s i ę 1 „reportaż"  Kalkow 
sklej nie może rościć sobie najm niej­
szych pretensji do zajęcia miejsca 
wśród1 artystycznych tw-orów sztuki 
Gramatycznej: wszystko tu jes t  zbyt 
prym itywnie powiedziałbym! na et, 
marjonetkowm u p - te ; bohater jest 
bierną, psychologicznie n ieskom pliko­
waną tigurą, która na to, co się koło-, 
niej i z nią dzjejc, nie ma najmnjeji 
szeg^. w pływ u, która miotana jako 
korek na w o u /ie  ulega bezapelacyj 
nie falom i p rądom  wyypadków. P o ­
stać tragiczna nie przez to, że w a l­
czy’, załamuje się i ginie bo przy 
swojej bezbronności w warunkach, 
w jakich się Józef znalazł, z góry 
predestynowany jest on na zagładę 
-— ale właśnie przez ten złowieszczy 
los, który p io w aa z i  g o  do okrutnej 
śmierci. Któż tu w łaściw ie w łada  je- 
gó dolą i niedolą i skazuje go1 na

zgubę? Nie fatum, naw et nie zbieg  
okoliczności, ale p o sp o l i ta  nikczem- 
ność ludzka i nieubłagana, d rew nia ­
na w bezduszności swych p a rag ra ­
fów’ i z łowrogo bezlitosna wr swej 
rasowej czy społecznej nienawiści... 
Sprawiedliwość luazka (w tym W y  
paciku niemiecka).

1 ta ioeja utwwru, nieuwydatuiona 
co podkreślić trzeba — z ży w io ­

łow ą silą (p raw dopodobnie  ze wzglę 
du na obawę o możliwość js j  rea liza­
cji na scenach niem ieckich) am nie 
znajdująca w transpozycji scenicznej 
autorki oopow ieun io  mocnych środ­
ków artystycznych, każe przyjąć ów 
„re]>ortaż" z jak najw iększą  sympn- 
tją. Ujrzeliśmy na scenie krwa\yy p ła t  
życia, życia jednego z tych na jb ie ­
dniejszych, wpuźieoziczonych, jednej 
z miljonow vcii ofiar wojny, i p sy ­
chozy, przez tę w ojnę rozwiedzionej 
jak mgła trująca po świecie. W ielka 
jest zasługa społeczna autorki, w ięk ­
sza niż wartość teatralno-litera ka jej 
utworu. (Dok nast.)

— o -
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Co i owo.
K p ch an i  czy te ln icy !  W y b aczc ie  mf,  że 

d o  tej lekkiej r u b r y k i  w s taw ię  dz iś  u r y w e k  
z  p ew n eg o  a r ty k u łu  n a  " te m a t  g o s p o d a r ­
czy,  W i e n .  że  n ie  w szy s tk ich  to i n te re ­
suje, J ednak  w yśw iadczc ie  m i  tę  g rzecz ­
n o ść  i p rzeczy ta jc ie  p o n iż szy  u r y w e k :

„ P r z e ż y w a m y  obecn ie  w PoLsce b a r ­
dzo c iężk ie  czasy ,  mroźna je c h y b a  po ­
ró w n ać  z o k re se m  pam ię tnego  k ry zy su  
g o spodarczego  1920 i p ie rw sze j  po łow y 
l92(i-go ro k u .  .tuż dzis ia j  c ia sno ta  na  
ry n k u  p i e n i ę ż n y m  d o sz ła  do  n i e s ły c h a ­
n y c h  lo z m ia r ó w  m im o ,  że  m a le ją  ob ro ty  
handlów® i b rak  solidnego  materjuł-ii 
w ekslowego.  Ilw ć zap ro tes to w an y ;  Ii u e -  
ksli,  n a d z o ró w  s ą t tn y y d h  i upad łośc i  
w z ras ta  z m ie s iąca  na  m ies iąc ,  p r o d u k ­
c ja  w e  w izy.stki ii d z ia łac h  naszego ży-  

ia gosjioidar-zego k u rc z y  -się c o r a z  b a i -  
dzicj.  a  i lo 'ć  b ez ro b o tn y  li pod n o s i  sit; 
w sz y b k ie m  te m p ie  i n iezbc i  j t.ż o d b ie ­
ga od! iiaj\v.«iszoj cy f r ;  bezrobOiny li fp- 
ką k ied y k o lw ie k  m i i i  h u ;  w o d r o d z o ­
ne j  Pofc ta .  luż  nawel P a ń s tw o w ą  F a -  
b ry k a  Z w ;ązków  A zo tow ych  w C h o rz o ­
wie, k tó re j  n a p e w n o  ani *anlis»o]ahic t e n ­
dencje .  ani  o de fe ty s ty czn y  p e sy m iz m  
po sąd ż ić  n ie  m o ż n a '  z m u s z o n . b y ła  z 
'powodu m a le jąceg o  zbytm i p rz e p e łń .e -  
n ia  m a g a z y n ó w  zw oln ić  300 ro b o tn ik ó w .  
'Po s a m o  dz ie je  s ię  p rz ed e w sz y s tk iem  w 
p r z e m y ś le  h u tn ic z y m ,  k tó ry  ju z  o d  s z e ­
reg u  m ies ięcy  Iprzożywa oiężk i  k ry z v s ,  
to s a m o  v. p r z e m y ś le  w ęg lo w y m , k tó ry  
z am ia s t  w lecie nb .  r., p rzeży w a  o b e c ­
n i e  -w m ie s ią ca ch  z im o w y c h  sw ó j  ml 
lat  na jgo rsz ;  ąefui sezon" ,  lo sfimo w  
p rz e m y ś le  jek s ty lu y in ,  m e ta lo w o -p rz e ró b  
Czym. Iiemiczięi m, d rz e w n y m  ifd."

A teraz  pow iem  W a m .  kto w  tak ich  
cza rn y ch  ba rw ach  m a l u j e ' n a sz ą  iyfuląeję. 
Robi  to  n ie  żaden  „ p rze w ro to w iec " ,  ani  
., a n  I ypia ń  s 1 wo w  i e e " lecz *Czas“, e . i tuz ja-  
Wta i 'w yznaw ca B. B zwolennik: polityki,  
k tó ra  do  tej kal&SlrOty P o l sk ę  (fooro Wo­
dziła . '

Z a  lo organ k ra k o w sk ich  konse rw  . i t j - 
s tów  d o s tan ie  z a p e w n e  od tvoh tam  "u 
gó ry  po p a t a c h ,  ale  —  co r a z  by ło  po-  
w ied z .an e ,  n ie  dn r i i ę  już odwołać, mii 
w ybie lić  się  n ie  da,

*
Kiedy jutż m o w a  o  sy tuacji  g o s p o d a r ­

cze j,  p rzy to czę  na  dow ód  że  istnieje bez- 
hofow ie ,  jak i  los 'p rzeżywa nastzu... oe.- 
bula.  P o n n m o  więżkiego ro k u  ceb u l i  by ło  
n a  jes ieni  tyle. ("przynajmniej w naszych  
o ko l icach  ze  ch łop i  siuasddtBW ni ją ' na 
ry n k u  lw o w sk im  p o  15— 20 gr. za k i ­
logram . A tyin.cza.sein m y  ten  a r ty k u ł  spro  
wadzam yJyA  jakże.  .Pik- uonos.zą  p i sm a  —  
w  osta tn ich  cz te rech  bdach  im p o r to w a n o  
eto P o lsk i  c e b u lę  p rzec ię tn ie  za M0£Hk)0 
z ło tych.

Z a in te re so w a ła  s ię  lvm n u ip o lrzeb m m i 
p rz y w o z e m  Izba p rz em .  - h an d lo w a  ’ w 
P o z n a n iu  i z w raca  uw agę  z a in t e r e s o w a ­
n y m ,  że  g o sp o d a rs tw a  ro jne  Po isk .  za- 
d io d rr ie j  m a tą  o g ro m n e  ilości cebuli ,  na 
k tó re  n ie  z n a jd u ją  n a b y w có w .

A rezulla l  będizie tak i :  o g ro m n e  ilości 
na sze j  cebu l i  zgniją ,  bo  c,o ch ic h  -  i0 
m e ceb u la ,  triKino się  n i ą  żywić  lak jak 
c h le b em ,  ale na  b i lan s ie  h a n d lo w y m  (cięż­
k o  z a w a ż y  im porl  lego p iekącego  prn -  
tlWkfci: z zagran icy .

' 'ak ie  »są sp raw y .
*

D y k ta to r  d opók i  sa m  jedl m o cn y ,  m a  
m w sze  w o k ó ł s ieb ie  m o c n ą  a w k a ż d y m  

raz ie  m o cn o  u jad a ją c ą -  klikę. Lecz gdy 
włat.ża d y k ta to ra  dzięki  p o s ta w ie  n a ro d u  
zaczy n a  s ł a b n ą ć  wta-Jy i  k l ik a  s i ę  r o z p r a ­
s z a  i sp rzen iew ie rza  się syyemu pan u .  —  
l a k i  los spolfcw osta tn io  d y k ta to ra  H i-  
szpanji  Z ach w ia ła  się  jego pozycja  w1 
lUiwin. gdy go o p u śc i ła  a rm ja ,  na' k tó re j

sile  s ię  op iera ł .  T o  b y ł  jego sz tab ,  'który i 
m u  p o m a g a ł  rządż ić  s i ł ą  i t e r r o r e m .  T e -  I 
r a z  się  to o d m ie n i ło .  O f icerow ie  go o p u ­
ścili. i P r i m o  d e  R iv e r a  je s t  t e r a z  s a ­
m o tn y .  A gdzież  ta zgraja ,  k tó ra  go o t a ­
cz a ła  ? Z a p e w n e  czy n i  p o sz u k iw a n ia  za 
n o w y m  ż erem ,

Ale P r im o  de  H iv e ra  jest p rak ty czn y .
W hjiszpaiij i  b y ła  z b ió rk a  n a  fu n d u sz  do 
jego dyspozyc ji  Z eb ra n o  -1 m i l jo n y  pese -  
tów, k tó re  o f ia ro w an o  m u  na  k ró tk o  p rzed  
up a d k ie m .

Z lunduiszti tego m ia ł  być  z b u d o w a n y  
g m ac h ,  k tó rego  p ie rw sze  p ię t ro  m ia ł  z a -

W  ub. p iątek, w lokalu „Bestdy" 
w Rynku odbył się zjazdy w ó jtó w  i 
radnych gnun wiejskich, zwołany 
przez stronnictwo „Unectowców". —  
W  czasie gav poseł Lcszczykski w y ­
głaszał przem ówienie, przedstawiciel 
Starostwra Oroozkiego rozwiązał po­
branie, dopatrując się an ty p ań s tw o ­
wych tenaencji w wywodach posła.

Wczoraj odbył się zjazd delegatów 
stronnictwa „Ukraińskiej Partji P r a ­
cy" w sali Łyseńki przy ul bzasz- 
kiewicza, na który przybyło kilkaset 
osób. Jako mówcy mieli wygłosić re ­
feraty posłowie, Walnicki i Cham. 
W  czasie przem ówienia przewodni­
czącego p. Seniow a zebranie zostało 
rozwiązane, również z p o w o d d  rze­
komo antypaństwow ych w-ry\\ cA ló w  
mówcy W  czasie opróżniania sali
■sg.ws.ai w b b  j mm mmm m m  •  - w g  .. . .u .

P rzy jac ie le  w naszy m  czasie  
.lak wskazówKa na  komptrciB 
Gdy pogodn ie  cień się  t rzy m a  
tak p o c h m u r n ie  lo go n iem a

yy.) JafciS z g o rzk n ia ły  na  św ia t  poe ta  
w  tak  p e sy m is ty c z n y  sposób  s c h a ra k t e r y ­
zo w a ł  p r z y ja ź ń  'w o b ecn y c h  czasach  Kie 
jest je d n a k  tak  źli o tern .świadczy p r z y ­
ja ź ń  B e r n a r d a  h n e d m a n o  i Maksa 1 limui, 
k t ó r z y 1 jak  braońl  sjain.scw zw iązan i  .są 
n a  (fohrą i z łą  do lę  spoiny m sk le p em  
p rz y  ul. K rakow sk ie j .

Dnia 21. p a ź d z ie rn ik a  uh, r p rzy ja źń  
ta by ta w y s taw io n a  na c ię ż k ą  próbi,

W diun  tym o dw iedzi ł  P h  imł/Jialter 
D aw id  P fe lfer  (Z ie lona  5) i zas ta ł  h r i e d -  
m n n a  / ize rw onego  n a  tw a rz y  i z a p e r z o n e ­
go j ik kogui.  Po r im n ie  sp ływ ał  a t r a ­
m e n t ,  jak  g d y b y  wziął lusz pod 1 k r a n e m  
w  1 ,vow skiej fab ryce  .T len u " ,  z n a n ą  ze 
swycli  ch em iez n y o h  in ik s lu r  i p rep ara tó w .

T e n  b.... u d e rzy ł  m ię  w  (warz 
zaw oła ł  Iw ie d m a n  do  przybyłego .

—  On m ię  u d e rz y ł  k a ła m arz em ,  i jthoe 
zab ra ć  sklej),  len ła jdak  rąbu*  itd. — • 
in fo rm o w a ł  T h n n  Pfeffera.

Po lok  law inę  s tó w  T l iu n a  p rz e rw a ł  
b rz ęk  zbitego szkła.  T o  F r ie d m a n  rzuc i ł  
k losz  szk lany ,  n tupelm om  m y d łe m  na 
g ło w ę  „spólnika.

P rz e ra ź l iw y  k rz y k  w y d a r ł  się  z p iers i  
T h u n a .  P fe lfer  o n ie m n ia ł  ze  zgrozy, idj- 
i z a w s z y  twta-rz p rz y ja c ie la  o c ie k a ją c ą  k rw ią ,  
k tó ra  z m ie sza n a  z a t r a m e n te m  w s t r a s z l i ­
w y  sposób  o szp ec i ła  T h  im >

N ie zw ło c zn ie  o d w iez io n o  z ran io n eg o  do 
szp ita la ,  g d y ż  w  (rzęch m ie jscach  n a  t w a ­
rzy- szpe tn ie  zosta ł  p o k ie re sz o w a n y  Le,-

| j ą ć  gen. P r im o  d e  R iv e ra ,  a  p a r te r  —  
I jego partjn ..

O b ecn ie  jed n a k  g e n e ra ł  z m ie n i ł  p lan y ,  
u lo k o w iu  idaty fu n d u sz  zag ra n ic ą  do  s w o ­
jego ro z jw rz ą d z e m a  i sam  u d a ł  s ię  za-  
gr  inicę. Może te  uzbie .rane m il jo n y  lięd«ą 
m n  o s ła d z a ły  jego sa m o tn o ś ć . .

*

A p r o p o s  n ie ty k a ln o śc i .  P ie rw sz y  poseł  
B aćm ag a  w iad o m o ,  ten en  W yszedł z l i­
s t y  R. B. p rz e s ta ł  b y ć  n ie tyka lny  C a ł ­
k iem  w  m y ś l  po s tan o w ien ia  B. B., k tó ry  
z rz e k a  <się n ie tyka lnośc i .  Kto n a s t ę p n y ?

I x.

przez policję, kilka osób zostało pn- 
turbow anych, oraz zb ito  szyby w 
a.rzwiach budynku

Wieczorem w ul Krakowskiej gro- 
m aaziły  się g ru p y  młodzieżt akr 
koło Preobrażeńskiej cerkwi. —  Z a­
pew ne łąyznie z rozwiązauemi ze ­
braniami usiłow ano w yw ołać  demon­
strację, przyczem zatrzymano p rze ­
jeżdżające auta. Silny ouciział policji  
rozprószył demonstrantów, przyczem 
jeden z akademików został aresz to ­
wany ])oo zarzutem gwałtu publiczn 
nego.

Pogo tow ie  rat. było wzywane do  
realności przy ul. Ormiańskiej 1. 2, 
gdzie zaopatrzono  Julję N iebobitow - 
ską, ranioną w  czasie tumultu w czo­
ło.

— o —

k a rz  sąd o w y  r .k « . l if ikownł to jak o  c ię ż ­
kie u sz k o d z en ie  c ia ła ,  p rzeto  F r ie d m a n  s t a ­
n ą ł  w czora j  p rz ed  w y r o k u ją c y m  sędzią  r. 
S zu l is ła w sk im .

ja s ię  z n im  pogodizilcm w i n te r e ­
sie. L j ak o  .'fizłowieik n ie  c * u ję  do niego 
żalu. j irzeto  nie p rz y łą cz a m  się, do poslę-  
pow ania  ka rnego .  -  T a k  sz.la. h e tn ą  z łożył  
d e k la ra c ję  'J'liuii na rozp raw ie .

T r u d n ą  bj ta rola św iadk .i p. P le l le ra ,  
leoz ró w n ie ż  w y w in ą ł  się. on o b r o n n ą  r ęk ą .

—  Nie zdti ję sob ie  s p r a w ,  pan ie  sędzio .  
,ak to ,ię stało .  T r w a ło  lo ty lko  s e k u n ­
d ę  i przeslrnstey tem  się. u j r z iw s z y  oki*svn- 
w ioną  tw a rz  p. T h u n a .  - zeznał  d - p l o m a -  
lycznie  ten św iadek

—  Vby.iS m ia l  |foeiecJię z inte.re.su. że 
m e  rziKutem k łoszen i  na  spó lnfka ,  —  
twiftfrdiz.it o sk a rżo n y ,

W ttzitóie szamo-tania < p a d ł  o n  z ip ó ł -  
lu na  g ło w ę  p .  T h u n a  —  W yjaśn ia ł  F r i e d ­
m a n  sędz iem u,

i rz \  m ie s ią ce  c iężk iego  więzionin  -  
u.słyszai L r ie d m a n  t ru c h le ją r  i d rż ą c  ze 
s l n c h u

—  ż. zaw ie sz en ie m  w y k o n a n ia  k a r y  na 
I lal i —  'dodał  sędzia ,  ęo b r z m ia ło  w 
usza  li I rie-dnwna ni.tizem n a jp ię k n ie js za  
audycja ,  c h lu b n ie  reprod ii jcu jąeej  s ię  lw o w ­
skiej sl,'n ji red jow yi

wóbtia, lak szczęśliwie  z l ikw idow anego  
sporu  o b ro ń c a  ;!r T h u m m  z ło ż ,Tl spól 
n ikom  grali i lacje ,  ró w n o c ze śn ie  p r a k b ą a -  
tor  jj|. P o ećhc  zaznalczyt,  że  obecn ie  po 
lak c iężkie j  p r ó b ie  p rz y ja ź ń  ich n ap ew n o  
p rzez  iftztary lala nie b ę d z ie  n a r a ż o n a  na 
.sz\vank przez  F r ie d m a n a .

Gzy sp ra w ę  tę z ijjito m io d e m  czy Alla- 
s ó w k ą  o tem już  n ie  wie  sp ra w o z d a  wica.

Dwa zebrania naraińskis rozwiązane
przez policją wa Lwow-e.

Sjii hu sjaiiislia dwóch hnpców Lwowie.
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Życie Podkarpacia.
Wiadomości z Borysławia.

fTelef. od  nasz.  k o re sp o n d en ta ) .

■ jf jo a n m  s ie < * .
Do ujawnienia skrytej jeszcze dy­

ktatury nad społeczeństwem przejść 
można tylko p o  gruzach organizacji 
robotniczych, które są puklerzem d e ­
mokracji W ieazą o tern w rogow ie 
nasi i za wszelką cenę s ta ra ją  się 
rozbić i pogrzebać siłę zorganizow a­
nej klasy robotniczej, a conajm niej 
osłabić jej odporność.

Wszak Y\ tym celu utrzymywano 
przeci1 paru  laty całą mozaikę różno­
kolorowych organizacyj rozbijackich 
i w  tym celu stworzono ohydną BBS, 
którą w  pełnym rynsztunku bojowym 
puszczono do szturmu na PPS i kla­
sowy ruch zaw odowy.

Nasze zagłębie naftowe p rze trw a ło  
wszystkie najazay wrogów. — Mitno 
wszystko robotnicy naftowi tw o rz ą  
jeaen silny, zw arty i solidarny obóz 
PPS. Sw iacioma klasa robotnicza z ro ­
zumiała niebezpieczeństwo, grożące 
jej ze strony w ilka w owczej skórze 
i znalazła g o ś ć  odporności i siły na  
przepędzenie w rogów .

Ciury i błazny z BBS mogą w m a­
wiać komu tylko nie zechcą o swych 
w pływ ach, ale robotnikom się m e 
wmówią.

Prausow a puolicznie w liście do

,{Telef. od  nasz.

Oizjścić stosunki w tiyretaji toi.
Zgoda n ieo c ze k iw a n ą  i fo rm a ln ie  nie 

d o  u w ie rze n ia  j&st rzeczą ,  że  p. W ik to r  
po tw ierdz ił  n a sz e  z a r z u t c . że  p o d  jego 
- .k rzyd łanu  w ylęg ło  się w ie le  liiemczioiwo- 
iśeji i' p o sp o l i ty ch  ła jd ac tw  —. A Jak  to się  
.Stało s łu c h a jc ie :  onegdaj  u d a n o  się. do 
p. A i k l o r a  z in te rw e n c ją  o  u d z ie len ie  p e ­
w n e m u  p ra co w n ik o w i  u r lo p u  p ła tn eg o  o -  
koliczncisicaowego, co len i  o d b y c ia  w yższego  
k u r s u 1 har.oerskie.go.

P .  W ik to r  b ę d ą c  z a p e w n e  w  p io łu n o ­
w y m  h u m o r z e ,  k a teg o ry czn ie  t e m u  ocftnó- 
wił,  w y k r z y k u ją c :  W tak ich  sp ra w a ch
to  m n ie  w szy scy  n ach o d z ic ie ,  a  jak  m oi 
p o d w ład n i  u r z ę d n ic y  k r a d n ą ,  o tern l i ik ł  ani 
mci n ie  m ó w i" .

Z a te m  d o p ie ro  t e raz  p. W ik tor.  to n ąc  w 
p o w o d z i  z  w łasne j  w in y  pow sta łe j  rzeki  
n iep ra w o śc i  p o tw ie rd z ił  n a sz e  tw ie rd z e n ia  
i uw agi.  Lecz ichcąc t e raz  ‘d o k o n a ć  c h i r u r ­
gicznego zab iegu ,  njie t rzeb a  s to so w a ć  (środ­
ków n a s e n n y c h  r  znidczjirkijących, lecz 
c ią ć  tę zgn il iznę  ro z p a lo n e m  że lazem .

P ie r w s z e  c ięcie  d o k o n a n e  n a  H e rm a n ie  
mc, n ie  znaiozy, tak ich  o so b n ik ó w  zna jd z ie  
p. W ik tor  u s ie b ie  z n aę zn ie  więcej.

Ochman Jozef myrmoy 2 2. Z. K.
N a s k u te k  d o k o n y w a n ia  w ti rch o lsk ie j  r o ­

bo ty  n a  le re m e  tut. zw iązk ó w  z a w o d o w y ch  
zosta ł  O c h m a n  Józe i  nnsliwnłą z a rząd u  g łó ­
w nego Z / h ,  z d n ia  11 i), m. w y k lu c zo n y

B osowskiego przyznała się do tego, 
że w  rozńi jackicj pracy ręce o p ad a ją ,  
szkooa pienięczy, słow em  klapa na 
całej linji.

Z orjen tow ano się rychło, że nie tę­
dy droga, że przez BBS podejść  i 
nabić naftowców w  butelkę nie m o ­
żna. Obmyślano więc now y sposób  
rozbijania i dezo rjen tow an ia  tobot- 
ników.

T w orzy się całe sieci przeróżnych 
organizacji w ojskuw ych, całe z a g łę ­
bie chce się przeobrazić w  jeden o- 
boz militarny, gdzie będzie się zatru­
wać sumienia ludzi jadem nienawiści, 
oaeiągać umysły od  zajm ow ania się 
walką o lepszy byt. Każe się tam 
wyrzec wszystkiego, bo  tak chce Pol-

P a n o w i c  k o m is a rz e  po  s t raczen iu  o l ­
b rz y m ic h  s u m ,  m a ją c  o b ecn ie  pus te  k a sy  
d o b ie ra ją  s i ę  do s k ó ry  u h e z p ie c |z o iw 1h. 
Pow oli  a le  sy s te m a ty c zn ie .  N a jp ie rw  p. 
Z a k rz ew sk i  , z m ie n i ł  tab e lk ę  o b l iczen io w ą

k o re sp o n d en t  a).
ze  z w iązk u .  Ogói zo rg an izo w an y c h  k o l e ­
j a r z y  zo s ta ł  n a re sz c ie  oczyszczony  z tego 
ro d za ju  w a rch o łó w 1 1 s za lb ie rzy  po l i tycz ­
n y c h , ^  . tak i  s a m  pogrzeli  sp ra w io n y  z o ­
s tan ie  t y m  w szy s tk im ,  k t ó r / y i ^  ifjboieii k r o ­
c zy ć  jego iśladami.  U la  k a r je ro w icz ó w  jes t  
m ie j s c e  ty lk o  w Bebesie ,  nie m o g ą  w ięc  
o m  z a śm iec a ć  czys tego  i uczc iw ego  t e ­
r e n u  <zaw~odowy«h z w iązk ó w  k lasow ych .

Spratimofó uriędów-
Ż y jem y  d o p ra w r i i  Nv c za sach  b a rdzo  

c iężk ich  1 Z am ias t  s t a rań ,  b y  o g ro m o w i  n ę ­
d z y  zaąiobiedz, klasa' p r a c u ją c a  sp o ty k a  się  
7. b a g a te l izo w an iem  je] p raw .

P o ru s z a l i ś m y  sp ra w ę  u rz ę d o w a n ia  w P. 
U. P. P . ,  r z ą d .  ko  m is  a r  s-kie w Kasach 
c h o r y c h ,  w d y re k c ja c h  k o le i  itd. obecn ie  
m u s im y  zag ląd n ą ć  i do  i ' r z ę d u  p o c z to ­
wego.

Unia 8 . lutego br. o godz. .‘I ,'50- p o p a l  
je d e n  z d r u k a rz e ,  Sen iu ia ,  p ra c u ją c y  w 
.Stanisławowie, w y s ła ł  p r z e k a z e m  po-czto- 
w-yni dfc  r o d z in y  z a m .  w e L w o w ie  p i e ­
n iąd ze .  Uo czwwrtku, d n ia  13. b m .  r o ­
dz in a  v>e L w o w ie  w y s la n y ć h  p ien iędzy  n ie  
o t rzy m a ło .  P ie n ią d z e  te  przeznaczone ,  na  
u t r z y m a n ie  żo n y  i dzie-c.i we ł .w ow ie,  
k t ó r e  c zekały  o  g łodzie  i ch łodz ie  na 
g ro sz  od sw ego żywicielu.

D o ty c h cz as  p ią tego  dnia  p rz ek a z  j e ­
szcze  nie. n a d sz e d ł .  S p ra w ę  tę  n a leg a ło b y  
z b ad a ć ,  b y  n i e  n a r a ż a ć  w p rz esz ło śc i  ł u ­
dzi n a - t a k i e  zaw ody .

— ci­

ska pułkowników. Każe się sposob ie  
oio walki z Polską ludową, kręcić dla 
siebie czy roaziny bat czy p o s t ro ­
nek. Czy znajaą  naiwnych, należy 
w ą tp ić?

W każoym razie musi się p rzestrze­
gać ogół robo tn ików  przed1 nowynt 
ukrytym wrogiem

Pamiętajcie, że wszelkie organiza- 
cje w o jskow e zakładane przymusem  
i gw ałtem , są niczem innem, jak 
rozpinaniem przez obecny system rzą­
dzenia sieci p a jęc ze j^  w którą się 
chce złapać jak muchę zb łąkaną  —  
ubezwlaanić i usidłać luo.

—o—

Kronika Burysś&wska
Z D Z I C Z E N I E  O B Y C Z .U ó W .  YV z o ra j  o 

god r. 18-tej  Stec  K a z im ie rz  i H o m ia k  B r o ­
nisław n ap ad l i  przy  ul. B r a m a  K a r p a c k a  
n a  M ichała  S tau b era ,  k tó re m u 1 zad a li  s z e ­
reg  ra n  k i ó iy j h  n o ż em .  O fiara  z w y ro d h ia l -  
i»ówr w a i rz y  ise ‘ m io i - i ą  w szpitalu.

IJCZi IM Y ZSA1AŻCA. juniewiaz Jan 
zdepoiiowoił w koriusarjaaie P. P. f> zł. 
kiiakzioiie na ul. Wolanieckiej.

TTtZKBA M IEĆ OCZY Z T Y Ł O . Na 
idącego S a te /c n n  Michała  n a je c h a ł  Jak iś

z re i i iw o w i ł  r o z p ię to ś ć  i ska lę  za ro b k ó w  
1 w;iii,snął je  w 19 k lasach .  W  p r a k ty c e  tó 
lak w y p ad a ,  że  1/3 członków ' na  w y p a ­
dek c h o r o b y  o t r z y m y w a ć  b ę d z ie  ' 9  —  18 
p ioc .  n iż s z e  zas i łk i ,  m im o  n ie z m ie n io n e j  
w ysokośc i  w Kładek w p ła ca n y ch  p rz ez  s ie ­
bie i p ra co d a w c ę .  P rzy k ład ' :  ro b o m ik  z a ­
r a b ia ją c y  d z ien n ie  12.50, z a l iczony  b y ł  do  
k lasy  19-tej  i w' r az ie  c h o r o b y  pob iera )  
zas i łek  d z ie n n y  .7.50, o b ecn ie  p rz y  w k ła d ­
ce  o k i lk a  g ro sz y  n iższe j,  p o b ie ra  6  90 
z lo t  ' y

Mało tego, os ta tn io  jak  s ię  dowiedzieli')* 
m y ,  n a  m o c y  ukazu  k o m is a r s k ie g d ,  w y ­
d a n e g o  wbrew ustic ie (art .  23.) kasta n ie  
w y p ła ca  zasiłków c b o r v m  za niedtzieię i 
św i eta. m im o ,  ze  d o t ą d  zgodnie  z ustawii 
t a k  b y ło  p rak ty  kow ane.

Ukaz  k o m is n r sk i  n a  o k re s  nieogr;*iii ‘zony 
iząmyK i w sze lk ie  św iadczen ia  n a d z w y c z a j ­
ne- c z ło n k o m  rodzin .  O becn ie  jest  w: p r o ­
j ek c ie  n o w y  ukaz ,  z n o sz ąc y  p ra w ie  z u ­
pe łn ie  ieąz-enio d e n ty s ty c zn e .  I n a .  tem  
k asa  n ie  zaoszczędzi ,  bo  sk o ro  ju ż  s ą  rit- 
r z ą d z e m a  techn iczne  k o m is a rz  m o ż*  o sz ­
czędzić  n a jw y że j  na  obc ięc iu  2  godzin 
orclynaoyjnyełh lekarzow i,  za to zaś c z ł o n ­
kow ie  ro d z in  b ę d ą  m u s ie l i  leczyć  ż e b y  u 
p r y w a tn y c h  d e n ty s tó w .

Są je szcze  inne  sposoby oszczędzan ia  
n a  człoukaj-h ,  .szczególnie w e fil fach.

O io  typ o w y  p rz y k ła d 1:
K o b o tm k  l e ś n y . B iliński ,  p rzez  szereg  ty- 

g o e m  p r a c o w a ł  w Z u b rzy cy ,  p o w  f u r k a  i 
t a m  też b y i  c z ło n k ie m  kasy  P r z e d  c z te ­
r e m a  ty g o d n iam i f i rm a  p rz e n io s ła  śgo do 
VIajdhnui l  zgłos(zono g o  do  tut.  K asy  jchor. 

flłjtt w  Schodni,cy. Pu t rzech  tygócftiiae-b 
zac i io ro w n ła  m u  ż o n a  i k ie ro w n ik  tej fitji 
o d m ó w i ł  p o m o c y  lek a rsk ie j ,  t łu m acząc ,  że 
a b y  zy sk a ć  p ra w o  leczen ia  ż o n y  m u s i  tu 
p r a c o w a ć  (i tygodni,  '(co jest  w b rew  ust.  
a r t .  2 2 .) .Na d rug i  dz ień  w n ieo b ecn o śc i  
k ie ro w n ik a ,  u rz ęd n icz k a  tejże filji o ś w ia d ­
c z y ła  żo n ie  tego ro b o tn ik a  że  m ą ż  jej  p m s i  
p ra c o w a ć  181 dm , by  m o g ia  u z y sk a ć  p r a ­
w o  leczen ia  s ię  w  kasie .  ‘ i

Ł a d n e  s to su n k i  w  k a sa c h  za  rządów 
A om isa rśk ich

s k ł a d e k  i z as i łków ,  tak ,  że  z  2 1  k las  
. —  -

Wiadomości ze Stanisławowa.

w o źn ica  z ty łu  i dotkliwie.  go p o tu rb o w a ł .

Wiadomości z Drohobycza.
fTetef. od  nasz .  k o re sp o n d en ta ) .

Kom isarze rządzą coraz lepiej.
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Ankieta na czasie.
Słynne paragrafy kodeksu karnego — a opinja społeczeństwa
(in) Tygodnik litoracko-spoleczny 

„Kobieta W spółczesna" ogłasza  n ie­
zwykle ciekawą ankietę na tem at 
I raw , opracowywanych przez Komi­
sję Kodyfikacyjną, a mianowicie 
praw, dotyczących przedewszystkiem 
kobiet, jak § 141 i § 142, o w ym ia­
rze kar za yrzerm anic ciąży.

Redakcja tego tygodnika, celem ze­

brania opinjj św ia ta  kobiecego zwra­
ca się do wszystkich większych s to ­
warzyszeń kobiecych oraz wybitnych 
(jziałaczek społecznych i literatek i 
podaje następujące punkty do zaop i­
niowania :

i )  Czy uważają panie za  wskazane, 
aby 'kob ie ty  wypowietizialy sw o ją  o- 
pinję o ustawach, które dotyczą prze-

bewszystkiem kobiet, i w ten sposób 
w yw arły  w p .hw  na ich ostateczne u- 
stalenie ?

2) Czy uważają panie za  słuszne 
pozostaw ienie w Kodeksie Karnym 
§§ 141 i 142?

3) Jeżeli tak —  to dlaczego?
4) Jeżeli nie —■ to dlaczego?
5) Czy sądzą panie, że zniesienie 

odnośnego pąragrafu mogłoby w p ły ­
nąć ujemnie na poziom moralny sp o ­
łeczeństwa?

6) U w agi ogólne.
Ankieta zapewne żywo zaintresuje, 

społeczeństwo, a zwłaszcza kobiety.
Sądzimy, że w inny  się one w ypo­

wiedzieć jak najszczerzej w sprawie 
barbarzyńskich paragrafów , których 
pozostawienie byłoby praw dziw ą hau 
ba p raw odaw stw a Polski narodzone,

Nikt ciężej, jak  kobiety klasy p ra ­
cującej, nie odlczuwa ostrza tych pa­
ragrafów , kiedy wobec w idm a o s ta te ­
cznej nędizy w pinzeluanionej sute- 
rynie nieszczęścia matka kilkorga nie- 
doży winnych dzieci staje wobec alter­
natywy : albo spotęgowanie nędzy 
znów o dalszy stopień, albo narażenie 
się na konsekwencje, grożące śm ier­
cią lub chorobą z pow o d u  fuszerskich 
zabiegów i w dodatku, 5-cio letniem 
więzieniu.

Rozumnie regulow any p rzy ros t  lud­
ności, położyłby nareszcie kies tej 
zakłamanej i obłudnej .moralności o- 
becnej, gdzie probieżem oceny tego 
samego czynu staje się •— możność 
finansowa, bowiem św iad e c tw a  k o ­
nieczności jp!rzenvania ciąży wyda­
wane są z łatwością kobietom z a m o ż­
nym, a niedostępne ubogim p racow ­
nicom.

Uregulowanie tej sprawy —  byłby 
to zarazem krok naprzód ku p o p r a ­
w ie  stopy życiowej uginających się 
pod ciężarami nad siły rodzin ro b o t­
niczych.

IWWMMB—M■—MMMM—MB—»— ——Bh— —— —— łg—falUBil—I -IWWMai—Ba— ■B— BJM— ——B— —MM

" W n e t  r a t e  i l u r n 44.

Parowiec, który spłonął.

.Nit p a ro  w m  o  po jem nośc i  . '.OCfO tonn  „ •M o n a d i ju m ' 1 n a le żą c y m  do jMttnócno- 
n ie in .eek jego  LloydHr, w y b u c h ł  luz  po p r z y b y c iu  jego tło  portu ' nowojrflfskiego 
p o  opuszK^cniu' ju ż  p o k ład u  p r z e /  p o d r ó ż n y c h  .pożar, k tó ry  sp o w o d o w a ł  szereg  
eksplozji .  .Mimo u s j lo w a ń _  r a to w r r  zycli . s t raż y  p o ż a r n e j  o k rę t  s p ło n ą ł  w SeoW kiw  
i zatoną ł .  Zginęły dwie- o s o b y : jed e n  z,|?.z ło i tk ó w  załogi i k a p i la n  łodzi ,  na le żą c e j

uo s t ra ż y - 'p o ż a rn e j .

A a  lewo p a la rn ia ,  na  p ra w o  salon.
i

*
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Wojifc w pudziemiach.
W Nu w vm Jorku jednym z na jbar­

dziej wziętych pośredników kupna i 
sprzedaży gruntów  i obmów jest nie­
jaki Paul Kelly. Człow iek ten pro­
wadzący aziś  spokojne życie p o ś re ­
dnika, n ieoaw no jeszcze byl przyw ód­
cą jeanej z najgroźniejszych bano w 
tem mieście. Jego w łaaza w podzie­
miach Nowego Jorku była tak w iel­
ką, że każaej chwili mógł zaiilsceni- 
zować walkę na ulicy, napad ra b u n ­
kowy lub m orderstw o bez obaw y u- 
jęcii  go.

Największym w rogim i KelEyego 
była c.;ruga popularna osoba podzie- 
m, nowojorskich Monc Eastman, k tó ­
rego zewnętrzny w ygląd  był uoso­
bieniem kinowego typu kryminalisty. 
Eastman miał g łow ę kształtu kuli ar­
matniej, nos przełamany, uszy o d s ta ­
jące, jak  dw a duże liście. By ł jednak 
wielkim przyjacielem zw ierząt. Kto­
kolwiek w jego dzielnicy źle obcho­
dził s i ę .z  zwierzętami miał w East- 
manie nieprzejednanengo wroga. .Goy 
po wybuchu wojny św ia tow ej w s tą ­
pił do wojska, lekarz w o jsk o w y  za­
pytał go, w jakich wojnach b ra ł  u- 
cział, gayż ciało jego s tanow iło  sito 
blizn od kul rewolwerowych i s /E  • 
letów. Śmiejąc się oapow ieaział, że 
brał uaział w licznych ni a 1 ech woj- 
nach w okolicy N ow ego Jorku

Eastmana „działalność" polegała 
na pilnowaniu różnych lokalów roz- 
ry w k o w } eh i jaskiń gry przed napa­
dami innych bano, które w celach r a ­
bunkowych szukały żeru w tych loka­
lach. Walka między temi banuami 
trw ała około 2 lata. Często na ulicy 
wybuchała między niemi istna wojna, 
strzały padały  jak  na froncie, na p la­
cu pozostaw ały trupy. Policja z re ­
guły przychodziła za późną ;  G dy nie­
kiedy policja przybyła w czasie trw a- 
nia takich walk, obje banay  zwracały 
się przeciwko niej. Pewnego dnia w  
sierpniu 1903 wralka pomiędzy banuą 
Eastmana a K e ll \ ‘ego trw ała  przez 
Całą noc, przyczem stale nadchodziły 
w  setki osób idące posiłki u la ' obu 
walczących stron. Policja z początku 
była bezsilna. Dopiero gbyA iaa ło  się 
jej zmobilizować liczne odaciżiały, 
bandy zostały rozj roszone.

Wskutek tej przeszkody ze strony 
policji, nastąpiły  pertraktacje , m ię­
dzy obiema bandami celem „h onoro ­
w e g o "  zlikwidbwanja nierozegranej 
wTalki. Przedstawiciele obu bana u- 
chwaliły  zawrzeć pokój. Ale pokój 
ten trw ał krótko Znowu uoszło  a b  
stare Postanow iono  więc, by naczel­
nicy obu band stanęli z sobą oo w al­
ki. W  jakiejś starej szopie nastąpiła  
w alka  bokserska, której przebieg cały:, 
św iat podziemi nowojorskich śledził 
z niezwwkłein zainteresowaniem. —  
Może Eastman był mocniejszy, ani­
żeli Paw eł Kelly, ten jednak jako

lekkoatleta miał lepszy trening. Nie 
doszło do rozstrzygnięcia Wobec te­
go stan wojny mięozy obiema ban 
cami trw ał w oaiszym ciągu.

Tu nastąpiło  aaś n ieoczek iw anego : 
Eastman przez przypiauek został a re­
sztowany za rabunek uliczny 1 sk a ­
zany na 10 lat więzienia.

G oy po pięciu latach więzienia zo­
stał ułaskawiony, czynił s tarania , by 
bandę sw oją reorganizować. Ale nie 
imało mu się. W stąp ił  więc ao w o j­

Z n b aw n y  <*1:: shrethaczy p rzeb ieg  m ia ­
ła ro z p ra w a  są d ó w a ,  na k tó re j  s ta n ę ły  
d w ie  b y łe  p rzy jw .ió łk i ,  ( i ro ta  i lu li .  O to  
co c z y ta m y  o 1em  w „Arb. Zlg.“

Obie  dz iew czę ta  u c z ę .z e z a h  do szko ły  
Uułcjftw. gdzie  p o z n a ły  n ie jak iego  Iptma 
H e n ry k a ,  w  Który m obie  z ak o ch a ły  s ię  
na zabój.  P r z y ja ź ń  z am ie n i ła  s ię  w g w a ł to ­
w n ą  n ien a w iść ,  k tó ra  pod-ozas jednej l e k ­
cji t ań c ó w  w y b u c h ła  o tw arcie .  R y w a lk i  
sięgnęły rą c z k a m i  do  sw ych  u f ry z o w a n y c h  
igłówek i impipocpęTi p i ę  bó jka ,  z (wesołością 
o b se rw o w a n a  p rz ez  c a ł e  to w a rzy s tw o  ta n e ­
czne .  S p raw a  zak o ń c zy ła  s ię  w  sądzie.

•sędz ia : K o,  moje pyrce. . .  I icłnieście się  
urządziły  1 ' p a n n y  1 ifi leka rz  s tw ie rdz i ł  
27_ o b ra ż e ń ,  ]xmn,, o r e t a  m a  i,ch „ ty lko
li) ale  za to n a  ,c a lem  mele.

I-ifi ( łka jąc ) :  Ona n a zw a ła  m n ie  „ P o m -  
p a d o u r

Sędz ia :  A t e y  pan i  wie, p-o to za jedna 
b y ła  m a d a m e  PompacTour?

Tift:  N ie  w iem ,  a le  jeś li  m n ie  o n a  tak  
n a zw a la ,  to z p e w n o ś a i ą  n ie  by ła  1o -jpię- 
kna  osoba .  i

ska, wziął U d z i a ł  w wojnie św ia to ­
wej, gdzie odznaczył się w yjątkow ą 
dzielnością.

W  r. 1919 w  dkugim aniu święta 
Bożego Naroazenia znaleziono go za­
strzelonego u wejścia do  jak ie jś  spe­
lunki. Jego zabójcą był agent prohi- 
bicyjny, który miał pew ne  porachun­
ki osobiste z Eastmanern.

Eastman był w  Nowym Jorku os ta­
tnim bandytą na w ielką skalę. Z je­
go śmiercią trapiącą N ow y Jork 
przez , rzeszło sto lat terrorystyczna 
właoza podziemi straciła swoją d o ­
tychczasową siłę.

— o—

p iim ik '1 I iiuwifee X.V. b y ła  b r z y d k ą  osobą ,  
idm e  z r e s z tą  wiele  dobrego  o n iej  powii - 
t iz ieć  się  niedu.

G ra ta :  A o n a  p rz ez w a ła  m n ie  „ W e n u s  .
.Sędzin: T o  je.st p rzec ie  p o c h le b s tw o ,  te 

żeli p a n ią  p o r ó w n a ła  z r z y m s k ą  bogin ią  
p iękności ,  i

G r e l a : Kecjz p ro sz ę  (puna sędziego, W e-  
l ius  m e  m ia ła  rąk .  (P o sąg  W e n u s  Miloń- 
skie i  m a  is lo lm e  u t rąc o n e  ręce. —  Red.)

Św iadek :  P a n ie  sędzio ,  t rzeb a  b y ło  . . . -  
dz iać  tę  bilwę. R y ła  to p ra w d z iw a  b i ­
tw a  A m azo n ek .  Najgorzej je d n a k  n a  t e m  
w y szed ł  p i n  H e n ry k  s z a rp a n o  go w w 
i o w ą  stronę. Kiedy obie  i ta m y  zaa zę ly  
f ry zo w ać  sobie  w z a je m n ie  g łówki,  c h ł o ­
p ięce ,  o n  w y n ik n ą ł  s ię  c ie ln w zen t  i o d -  
tiffcu ju ż  n ie  p o jaw ił  s ię  w szk o le  t a ń ­
ców. ' N iew iad o m o ,  jak go tam  p rz y w i ta ła  
na rzeczona. . .

Grij ia  i i iti: Go tak ie g o ?  On nut n a rzo -
jO/oną ?

Ś w iad ek :  T u k  jes t,  o d  d w ó c h  Lat.
P rz y p u sz c z a ć  n a le ż y ,  że  po  lej, .rewełu- 

itji ry w a lk i  pjeidnoicpyły >sh, w uczuciu ' 
o b u rz e n ia  na  p a n a  H e n ry k a .s ę d z ia :  N ie m o ż n a  pow iedzieć ,  żeb y  ko-

M  o s t e k .

/  w alk  o m is t r z o s tw ie  św tata  w Berlinie,

Wenus i Pompadonr.
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REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO
N iedzie la  o  3.30 „Mirltr E l r o s " ,  wysl 

S iem aszkow e j.
N iedz ie la  ó 7.30 „ P ro c e s  Ja k u b o w sk ie -  

gc ‘.
Po n ie d z ia łe k  o  7.30 „M-anum do  wzig- 

feia lidSni dz ień  —. z n iż k .  w ażne .
W to re k  Ok'7.30 P ro c e s  Ja k u b o w sk ieg o  

zn iżk i  w ażne .

BLPEHTIJRR TEATRU MAŁEGO:
N ied z ie la  o 3.30 . P a n ie n k a  z  d y p lo m a ­

c j i '1. wyst.  A. L e r ln e r a  —  c e n y  zn iżone  
Niedzie la  o 7.30 „ P a n ie n k a  z  d y p lo m a ­

cji". wyst.  A b e r tn e ra .
P o n ie d z ia łe k  o  7.30 . .P an ien k a  z d y ­

p lo m a c j i" ,  wyst.  1 e r tne ra .  Zniżki  .. , .zm \ 
W to re k  o  7.30 „ P a n ie n k a  z d y p l o m a ­

c j i" ,  wysl,  b e r tn e ra .  Z n iżk i  wiażne.

R E P E R T U A R  T E A T R U  E E W . „G O N G 1*.
D ziś  i c o d z ie n n ie  o 7.30 i 9.30 ,;TiIli- 

b o m “ .

P O P O L U U N JO A Y K R  D / . I S l b J S Z i \  w te ­
a t rze  W ie lk im  w y p e łn i  ro z g ło śn a  sz luua  
G ord in  „M irla  E l r o s " .  Ehcąc,  um ożl iw ić  
purbliazności zob aczen ie  lego p ie rw sz o rz ę ­
dnego  p rzed s taw ien ia ,  d y re k c ja  tea 1.ru p r z e ­
n io s ła  n a  le n  jed ć n  r a z  „M ir lę  E f r o s “ d o  
t e a t ru  W ie lk iego ,  ‘gd z ie  d a n ą  b ędzie  dziś 
w  n iedz ie lę ,  d n ia  16. bm . o goclz. 3.30 
jpopoł. po  c en ad h  zn aczn ie  zn iżonych .

„ P R O C E S  JA K U B Ó W  o K IE G O "  E l e o ­
n o r y  KalkowSkie j  n a  p ią tkow e]  p r e m i e ­
rze  w tea trze  W ie lk im  z y sk a ła  szcze ry  s-  
p lau z .  Sz tuka  ta p e łn a  s i lnych  d r a m a ty c z ­
n y c h  Scen, zos ta ła  z n a k o m ic ie  zagrano  
p rz ez  iCitJy zespó ł  z  p. K w ia tk o w sk im  na  
cżele. S t ro n a  d e k o ra c y jn a  zo s ta ła  szczę ­
śl iw ie  ro zw iązan a  w ten  s-posób, że  . .P r o ­
c es  'J a k u b o w s k ie g o 1' m im o  18-tu o d s ło n  
Kończy się  o  godz. 10.15 w ieczorem .  —< 
Dzisia j  w  n iedz ie lę ,  d n ia  16. bm . o  godz. 
7.50 więcz. w  T e a t r z e  WTieik im  p o w tó r z e ­
n ie  tej s en sacy jn e j  nowości .

W' Tl A T R Ż E  MAŁYM  „ P A N I E N K A  Z 
D Y P L O M A C JI1', d o w c ip n a  icomcdjn Y Mi- 
rnndea,  isk rząca  się  iście  f r a n c u sk im  h ’u- 
in o rem  z w ys tęp em  zn ak o m ite g o  A n ton ie  ■ 
go E e r t n w a ,  zos tan ie  p o w tó rz o n ą  dziś w 
n iedz ie lę ,  dn ia  16. bm . d w a  r a zy :  o ‘godz. 
3.30 popof. po  iceinitli p o p o łu d n io w y ch  i 
w ie cz o rem  o godz. 7.30 z z ach o w an iem  
zn iżek ,  i

T A N I  D Z I E Ń  W' T E A T R Z E  W 1L L- 
KIM o d b ęd z ie  się  w p on iedz ia łek ,  dnia  17. 
bm..  m ian o w ic ie  po c e n a c h  zn aczn ie  z n i ­
ż o n y ch  d a n ą  będzie  k ro lac jiw iła  A. S ie ­
dleckiego „Alainan do w z ięc ia ' 1

P R Z E D S T A W T E N J E  RAI . L I T  o dbędzie  
się  w  tea t rz e  W ie lk im  w .środę, dni i 19, 
bm . Dany  b ędzie  p o ra ź  p ie rw szv  poem at 
sy m fo n iczn y  B a ń s k ie g o  - K o rsak o w a  „Sze-  
c h a re za r ta 11 J a k o  d o p e łn ien ie  lego w ysoce  
a r ty s ty czn eg o  w ieczoru  d o d a n y  będzie  je- 
d u o ak lo w y  oale t  pt. „ P o s t o i  k a w a le r i i " .

1 R A J R REW 'J „ G O N G ".  O s ta tn ia  p re -  
m je ra  p  t . : „T il i-  b o m "  o k a za ła  s ię  b a r ­
dzie j  u d a n ą  od p o p rz ed n ie j ,  zwłasac.za p e ł ­
ne  h u m o ru '  skęczc  . .K w a r to  o ra z  piaa-odja 
Wall a tl i  lów  śm ieszą  ipurblińżnośó .db łez 
P e łn y  s e n ty m e n tu  „T . i i -  b o m  w  \v v k o n . r  
niu LAfci SezonowjpR i f inał . P o d  gazem  
w w y k o n an iu  G .b e ł s k i e g o  n ad a ją  p r o g r a ­
m ow i artys ty  z u s  piętno. P io se n k i  C e l iń ­
skiej jak  zaw sze  w y w o łu ją  żyw'e o k lask i .  
N a leży  zaznaczyć ,  iż d ru g ie  | i rzed s law ien ie  
obeMiie z a o z y n , s ię  pimktiiialnie o  godz 
j 1 koiwEy się  z n ac zn ie  p rz e d  12-tą.

b l le tó*  Kinie K o p e rn ik  . 
P O R A N L K  REAWOAAT W  T E A T R Z E  

„ G O N G "  W  n ied z ie lę  o godz. 12-lej w 
jx)ł. o d b ęd z ie  się  p o ra n e k  r e w  jo w y  z łożony  
z  n a j lep szy ch  n u m e r ó w  r e p e r tu a r u  „ G o n ­
gu na iftzelc z  d w o m a  ( lo skona łym i ske -

ftzanii „Sąd  n i j  Salomo.nem z B ełsk im  
w roli ty tu łow ej  o ra z  p r z e z a b a w n ą  „ I n t e r ­
p e la c ją  s e jm o w ą "  w  sp raw ie  nagośc i,  k tó ­
re  sk teze  b ezp o w ro tn ie  s c h o d z ą  z r e p e r lu -  
aaru .  Udział  b ie rze  c a ł y  zespó ł  tea t ru  
C e n y  miejsc, z u p e łn ie  p o p u la rn e .  Podzą-  
tek  o godz. 1 2 -tej w p o łudn ie .

i Ż Y JE  KUTKA.-' \ \  cza s ie  z a r z ą d z o n e 1 
rewizji  w m ieszk an iu  p e w n eg o  w ł a m y w a ­
cza po lic ją  z .ikwestjonoW ała  2  fu t ra  m ę ­
skie .  jedlio  p odb i te  pop ie l icam i,  drugi  kisła-. 
g u ra m i .  w ie rzch  z m a le r j i  pop iela tego  k o ­
lo ru  P o szk o d o w an i  m o g ą  je odebr&ć. w  
pohicp.

I.JS0 zł. w ło żo n y ch  do koperty z g u b iła  
G abrje la  Z iem b ick a  (Issuko  wicza S), ]irze 
ćliodząc ui.  I - red ry j  O sso l iń sk ich ,  do k o ­
śc io ła  Marji  M agdaleny .

P A R Ę  I>0fą( Z O C R  .czarnych, z n a lez io ­
no  n a  pl.  ReniA i z d e p o n o w a n o  -W policąji.

W O J O W N IC Z A  N I E W I A S T A .  W r e a l ­
ności p rz y  ul. L. S a p ieh y  9 Jud ja M a r ty  - 
n ó w n a  I rząnąc .  d y w a n y  n a  b a lk o n ie  zo s ta ła  
pob i ta  trze]xiCizką p rz ez  l incię Oczered',  
'p rzyazeni d o z n a ła  k i lka  s iń c ó w  n a  t w a ­
rzy . P o w ia d o m io n a  o  te in  polic ja  W ygoto­
w ała  sk a rg ę  d o  są d u  n a  w o jo w n iczą  L in ­
d ę .

Z POJMCYJNEGO ROGU OBFITOŚCI.
J a n  ( . ł a s z e k  zosta ł  p rz y t r z y m a n y  za k r a ­
dzież  iclileba z  w ozu  p i e k a rz a  Galda.  Do 
a resz tu  zostal i  o d s ta w ien i :  M arja  AYiniarz, 
ja k o  p o d e j r z a n a  o k ra d z ie ż  s k ó r e k  z m a ­
g a z y n ó w  k o le jo w y ch ,  Erydfci W e in t ra u b  za  
w s p ó łu d z ia ł  w ‘ k rad z ieży  n a  sżk o d ę  M a r j i  
Naj.sarek, lózef W a ń c z u k  za  k radz ież ,  
G rzegorz  L ingi  za op ils tw o,  J a n  I l n a t e k  
z a  włóczęgostwo, ortiz A r tu r  Rosenstira*ulcli 
kiipięct za  oszustw o .

P o z a te m  S ta ro s tw o  g ro d z k ie  o d s taw iło  
do  polic j i  16-le tn iego  J a n a  \V orob i ja ,  zain. 
p r z y  ul.  K urk o w ej ,  "aalem s tw ie rd zen ia  t o ż ­
sa m o śc i  o soby .

W y k fs d y  UnSw. L u d M e g o  
i TU R -a  we Lwowie.

N iedzie la  dn ia  16 bm. o godz. 4.30 
pop', w loka lu  Stow. .P raca" ,  R y n e k  8  

p. w y k ła d 1 pYof. Ara J. R ogow sk iego  pt. 
„ W ło c h y  kra j  p ię k n o ś c i "  z  p rz e z ro c z a m i .

N iedzie la ,  dn ia  10. hm . o godz. 3-tcdej 
pop1, w lokalu  Z. Z. iv„ ul. Gródecfka 69. 
Rajki  dła dzieci p. Z. P ro  eh  Uchowa —  
„C hata  w uja  T o m a "  z  p rz eź ro cz am i .

P o n ied z ia łek ,  d h ia  17. bm . o gocLz. 7 m ej  
wie.cz. w  lo k a lu  Z. Z. K. Wl. G ró d e ck a  69 
wyk ład  Iow AL i la n k ie w ie z a  pt.  „ W a łk a  
U k ra in y  o n iep o d leg ło ść  (.1918--L .,20)“.

Roperłuar kin lwowskich.
A P O L L O :  N a jw ięk s zy  f i lm dźw ięk o w y  

„Ś p iew ający  b ła z e n "  z Al. Jo iso n e m  
C A S lN O :  „K o b ie ta  n a  k s ięży cu " .
( .01  OSS E l  M „ K ra d z io n e  m il jo in  i 

i t i s s  N a reszc ie  sam i" .
I H łM t  RA AYynajęta żona" .  
L A JA M O R G A N A :  „ A w a n tu ry  c h iń s k ie "  

) „M iss L av e l" .
GRAŻYNA Człowiek z t łu m u " .  
K O P E R N I K :  „ B e z b o żn e  dz iew czę" .  — ■ 

N a jw ięk sze  a rcy d z ie ło  świata.
L E W :  „ N iep rzy jac ie le  z  L il ianą  Gish 
L U N A  „1 udz ie  podziem i.  
M A R A M E iN K A : „ B e z b o żn e  d z ie w c zę 1.

N a jw ięk sze  .arcydzie ło  świata.
P A N : „ P r a w o  m ło d o śc i" .
.PAŁAC E: „ N a  [roncie  n ie  now eg o " ,  i 

„M iłos tk i  k ap itana  L as lia" .  I i lm y  dźw ięk  
PASAŻ „ P o d  sz ta n d a re m  b e zp ra w ia" .  
P O L O N I A .  „.Miłość B ed u in a" .
O A Z A : „ S k rz y d ła " .
P R O M IE Ń :  „ K o b ie ta  ra ju  b o lsz ew ic k ie ­

go
ŚTYLOYfA „ E k s c e n t ry c z n e  p rzygody  

m i ło sn e   ̂s tudentk i  Z uzi  Sakso fon is tk i  ‘. 
U C IE C H A  „D ziew czę  z k a ru z e l i "

Chleb potaniał j I grasz.
/ . a r z ą d  m ias ta  L w o w a  u s ta l .1 n o w e  cen y  

m ą k i  i [pieczywa z  m o c ą  obov iąz u jąc ą  od  
'dnia 15. bm,. I tak  I kg. m ą k i  g sa e n f ie j  
60 pro»:i. w m ły n ie  60 gr.. u  i ru r to w n ik a  
(ił g r„  w  spa-zed-aży detuilLoznej (i7 gr.
1 kg. m ąk i  ży tn ie j  ty p u  u rz ęd o w e g o  w 
m ły n ie  l u l i 1 In h u r to w n ik a  56 .o gr., 1 'kg. 
Chleba z m ą k i  ży tn ie j  o iem ne]  w  ip iekami
2 8 gr„  w  sk lep ie  lub n a  s tragan ie  30  gr.
1 kg. pl i leba  z  m ą k i  ży tn ie j  ty p u  u r z ę ­
dowego  \v‘ p iek a rn i  II  gr.,  w  sk lep ie  lun 
na  (straganie  43 gr . ,  1 jljulkfaf o w a d z e  Jildkg. 
w  p iek a rn i  4  g r„  w  sk le p ie  lub  n a  s t ra -  
(gaiRet a. u ipół gr.., 1 J w lk i  1. (zw. ży d o w sk ie  
w pieJęarm 16 gr., fcv śkleppe lub n a  s t r a ­
gan ie  18 gr.,  bu lk i  k a n a p k o w e  t. z\v. 
„•Weki" w p ie k a rn i  JO gr., w .sklepie lub 
n a  s t ragan ie  45 gr. B ulki  1. zw. shuifsle o 
w adze  1 kg. W odne  w  p ie k a rn i  90 |gr., w" 
sklepie. 1 zł., w ie d eń sk ie  w p iek a rń .  1.05 
zł., w sk lep ie  1.15 zł. ko łacze  •żydowskie  
w  p iek a rn i  1.25 z!., w sk lep ie  1.35. i
—■HMMB— IBMP* ■ 1 BII1II— P—WW— PB—W

Olbrzymie zyski jaskiń gry
we Francji.

W e d łu g  n a jn o w sz e j  statystyki w e  E r a n -  
. ,li j e s i  z a re je s t ro w a n y ch  166 ja sk iń  gry ,  
n ie  mówiąc! o ta jn y c h  ja sk in iach  g ry ,  k tó re  
w y m y k a ją  ,się z p o d  k o n t ro li  w ładz.  AA' 
tygli 166 kasyiiadli zostaw il i  g racze  n ie  
m n ie j ,  n iż  17 m i l jo n ó w  d o la ró w ,  czy li  p ó -  
n a d  150 m i l jo n ó w  złotycilr. z  tego do fra-n 
icuskiego sk a rb u  p ań s tw a  w p ły n ę ło  p r z e ­
sz ło  1 0  m i l jo n ó w  d o la ró w ,  czyli  oko ło  
90 m i l jo n ó w  zł. N a  lązele s to i k a sy n o  w  
. .e  J a n c p ie t ,  k tó re  d a je  olbółoi 2  i p ó ł  m il -  
jo n a  do la ró w ,  cfalej (ISnnes z  2  m il  doi 
n a jw y tw o rn ie js z a  frana i iska  ja sk in ia  g ry  
w D e a u v i l l e  ]>rzjnosi b l isko  2  m il jon} 
doi, .-^Jizza słoi obecaiie na  ;ezwartem  ńiej- 
Siciu, a le  z d a je  się,, ze  n ie b a w e m  p r z e ś c i ­
gn ie  in n e  k a sy n a ,  gdyż  n o w y  pałaic gry ,  
w sp a n ia ły  i o lb r z y m im  k o sz tem  z b u d o ­
wany p rz e z  m il jo n eru  a m e ry k a ń s k ie g o  J a )  
Go.,kfa,» śc iągnie  n ie z aw o d n ie  se tki n o w y c h  
s z u k a ją cy c h  szczęśc ia  i wrażeń.. .  w y b r a ń - 
;<tówr ,św iata  i r y zy k an tó w .

S p o d z iew ają  się ,  że  ta Jask in ia  gry  b ę ­
dz ie  p rz y n o s i ła  ‘do  10(1 n n l jo n ó w  i r a n k ó w  
zy.sku. M o n te  Garlo,  które, n ie  n a le ż y  do 
Lramcji.  lecz dó  m im atu .rowego ]>aństewka 
Monaico, za’k.ui^,zyło ub ieg ły  rok  zy sk iem  
p r z e sz ło  3 m i l jo n ó w  do iarów .

Kto chce jechać na księżyc 1
Broi. O b e r lh ,  z n a n y  konslru lk to r  apairalu 

r.. .. ielow ego, k tó ry  n i ia l  w y s łać  ru k ie lę  w 
s le ry  m ię d z y p la n e t r a m  ' j sk  w iad o m o ,  p ro -  
jck wy s trze len ia  j-akiety n ie  ooszed l  do 
sk u lk u ,  a techn iczną  w ia rę  u czonego  w y ­
k orzystan ia  r e ż y s e r  ja f iteSu Kobieta n aa  
k s i ę ż y c u ‘j, wrócił  d o  swej o jcz y zn y  w 
■Siedmiogrodzie.

J a k  donosi  k o re s j ia i iden l  jednego z  
pism  w ęgiersk , ,  h. proi. Oiierlli nosi się z 
p ro jek iem  ,vys!rze’ieiua p a k u n k u  pO|C|zto- 
Wvego z  S ied m io g ro d u  do \m e r v k i .  AA ed ług  
jeg o -o h l icz eń ,  rak ie ta  ta o wadfee 120  l i n ”  
tów  i d ługośc i  15 m. za pół ^Odlziny 
znal i/łoi>, s ię  na z iem i a inery  kańsk ie j .

l ic z o n ,  nie pi.rzmcil swego g łów nego  
p l a n u  k tó ry m  jes t  [lodróż n a  księżyc  
I w ie rdz i  on, ze  |>róba ta u sk it lcczn io iia

i .yc m o ż e  \v ten s a m  sp o só b  jak  to przeef- 
taw ił  we filmiOj i że w len .sam sgosób 

m o ż e  n ; i s I ij p  i ć poyzrot.
Go n.'ije.iek,.w'sze, to laki,  że  d o  O b e r lh a  

zg łos iło  s ię  już  87 osób,  międlzy n ie m i  
2 0  kobiel .  ktc.rc itlica, w jego ra k ie c ie  o d ­
b y ć  p o d r ó ż  na  księźyic. Ci „niiłośniiiyy 
k s ię ży c a"  b ę d ą  j e d n a k 'm u s i e l i  ęzt-kać k i j ­
k a  lat. m m  O b e r lh  z b ie rze  fu n d u sz e  p o ­
t rzebne  d la  p rz e p ro w a d z e n ia  d a ls ze  li 
p ró b .

—n —
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DZIAŁ RADIOWY
Sprawa audycyj z radiostacji lwowskiej.

W  k i lk u  d z ien n ik ach  lw o w sk ich  i pi 'o- 
w i iK jon  ilnjKli u k a z a ły  się  o s ta ln io  riSly 
rad jo .s fućhaczy . wysiuyu jąac  pod  adreafcin 
P o lsk iego  R ad ja  ro z m a i te  ż y r z e , , , , .  W  
z w iązku  z tern D y rek c ja  Po lsk iego  R ad ja  
w yjaśn ia  00  n a s tę p u je :

\ \  .tłiwili obecne j  ra d io s tac ja  Iwow-sna 
n a d a j e  . .udyoje p rz e z  5 godzin  dz ienn ie ,  
a  w na jb l iższe]  p rzysz łośc i  p r z e d łu ż y  czJis 
n a d a w a n ia  do (i godzin .  spełn ia j* ;;  w  ten 
sj iosób jed en  z w a r u n k ó w  k o n ó e sp  N ie ­
m n ie j  |e d n a k  Oyrekfcja P o lsk ieg o  R ad ja  
—  p o d o b n ie  jak  to n i  a m ie j s c e  i w in ­
nych! m ias tach  —  n ie  zw aż a ją c  n a  obo-  
wią/Ki.  m n o ż o n e  konces ją ,  ro z sze rzy  dz in- 
fa lh o jó  rad jos lacj i  lw ow skie j  w n a s lę p u -  
jąe-y a p o s ó b :

Dnia 11. Jim. P o lsk ie  Radjjo wwiiateło 
o b sz e rn y  lokal p rz y  u l.  Batorego (i k tó r y  
p rzez n ac zo n y  jest na -dudjo stacji lw o w ­
skim. O b ecn i .  ipor.ząd./ane są p lan y  p rz e ­
ró b e k  i cdtiptUis i i lokalu ,  zaś w c>iagii' 2 
lygodhi  rozp o czn ą  się  o d p o w ie d n ie  p race  
buców lane. Je s t  w ięc  n a d / i  o ja. że  w c ią ­
gu 2  mie-sie v stiuljo lwowskie, zostanie,  
iirukihomibiic.  D y rek c ja  Po lsk iego  Radjfa 
'po-dkreśl-t. że te rm in  u ru c h o m ie n ia  studja,  
ok o ło  la .  k w ie tn ia  br. b ę d z ie  znaczn ie  
w "ześn ie jszy  oo t e rm in u  przew i . l / iancgo  
w konces j i  (3,1 lipca br.''.

WifWndy radiowe na temat 
międzynarodowej współpracy.

i r y ty r  ka s łu ż b  i r a d io w a  ro z p o w szech n ić  
m  ca łą  s ta  |ę 2 0 - m in u to w y c h  w-ykłaj- 
d ó w  n a  t e m a t  m ię d z y n a ro d o w e j  w ;p6 łp ra -  
cy Między p re le g en ta m i  z n a jd u ją  s ię :  s e ­
k re ta rz  g e n e ra ln y  Między,inr. ' Z w ia /k u  7 - - 
woaow ego  "  \j f i l z in c ,  k tó ry  19. m arc a  
m ow ie  b ędzie  „O tn ię d z v n aro d .  r u d n i '  ro -  
bomiczyi. i  pose ł  prol.  p.  j .  yrocl B ak er  

ry  wygłosi odczyt  O . .M iędzynarodow ej  
w s p ó łp ra c y  w polityce".  ' \  kl.,Uv roasy -  
l an e  bątfą w godzina, li od  ’ 7.25 —  7 /1 5  
(czas  ̂(zacbodiiio 01: r o j ie i .!<i w w ieczory  
tcfnia o. 12  i 10  (mancia, o r a z  2 i 9 ćw ie tn ia .  

— o—

Mowa M i i  mi; na falach 
polsko radja.

P rz e d  |wir,nu 1 ty g o d n iam i po s iad acze  ra -  
o jo o d b io rn ik ó w  m je b  m o ż n o ś ć  Jeszcze raz  
pi zekonae  s ie  o  na<Uwv •zajnyc.b m o ż l i ­
wościach ,  jak ie  s tw arza  ra d io  w zak re s ie  
p rzek a zy  .Mima m o w y  ludzkie j  na o l b r z y ­
m ie  odległości.

I yin rdzen i  isenzację w ś ró d 1 r a d io s łu ­
chaczy w PoD oe  w zbm lzila  I ransm is ju  z 
raadp is tac j i  w L ondyn ie ,  k tó ra  n a d a w a ła  
p rz e b ie g  o tw arc ia  p ra s !  . , óu. ankiet-  
skiegcp Jo r /e g o  i  k o n fe ren c ji  m o rsk ie j  
nu Której wielk ie  m o c a r s tw a  ra d z ie  m a ja  
nad* \Vzfijenmvni s to su n k ie m  sił m ,i rv n u r  
k t  w o jen n e j  

W śró d  ty łu  doi yd iczasoY  ych n a d z w y -  
iczujiiosim. P o lsk ie  R ad jo  d a ło  w ten sposób  

wyni sh u d iaczo m  n o w ą  iues;x>d!zianke u -  
m o z l iw ia  jąc k a ż d e m u  posiadać,zow ’ r a -  
n jo o d b io rm k a  w n a jo d le g le js zy m  naw et  z a ­
kątku k r a  iw usł  y szen ia  v  dh." 21 '. ub.  m  o 
g o d /  12-tej  p rz e m ó w ie n ia  k r ó l i  Jerze.*) 
p r e m je r a  angie lskiego Mac Donui ta , d e ­
legatów wielkich m o ca rs tw  m o rsk ich .

1 Idgłosy n a ra d  konfe renc ji  m o rsk ie ]  w 
treści swe-j zroz.um ia łe  d l i  n u  liczni cli ty l ­
ko  osób ,  w I udając  ych  Język iem  ,m gie ł -  |

2. Spraw 1 t r an sm i to w an iu  iiru/.ylti tanec-fc 
t e j  w  godz inach  wiec'zor.nycih z jednego  
z lokali  lw o w sk ich  n a p o ty k a  w  tej chwili  
rra 1ru (k iaśa i  tealiniezne, gdyż u i ik ro louy .  
p r z e z n a c z o n e  dla stacji  lwowskie] wie ni>- 
i lćszły jeszcze  z L o ndynu .  Skoro  lo ty lko  
n as tąp i  m ik ro fo n y  zostaną-  z a in s ta lo w a n e  
w je d n y m  z lokali.

3. W’ n a jb l iż szy ch  un iach  w je d n y m  , 
po k ó j i  now ego  lokalu  p r / y  ul B atorego  (i. 
Który m e  b ędzie  podlega! w ię k sz y m  p r z e ­
ró b k o m  zos tan ie  zainstalow >'ne stiwljo g r a ­
m o fo n o w e  dla u sp ra w n ie n ia  a u d y c j i  z p h i  
g ra m o fo n o w y c h ,  k tó re  do ty ch czas  z  p o ­
w o d u  o g ro m n e j  c iasno ty  lo k a lu  'na stacji 
n ad aw c z e j  n,. pi Tmigów W sc h o d n ic h  m o ­
gły m ie ć  od  czasu  do  ctzasit' p ew n e  11- 
sterk i  techn iczne .

D y rek c ja  Polskie-go Radja  duży w  tym  
k io rn n k u ,  aby  m o ż l iw ie  w n a jk ró t s z y m  
czasie  _ rozsze rzyć  dz ia ła ln o ść  racljostacji  
Iwowtskiej, o r a z  u lep szy ć  Jego audycje ,  
p rz y ąz em  zaziittaza, że  w szys tko ,  co ifo- 
tydhiczas uctzyntono p o d  tym  Względem, 
'dokonane  zos ta ło  poza w t ru n k a m i ,  n a ło ­
żony ,  ni konces ją ,  k tó ra  p rz e w id y w a ła  u- 
ru J io in ieS n e  stacji  lwowskie] dop ie ro  w  dn. 
J 1 llpDłi br.

—O—

sk u n ,  p o u cza jące  b y ły  jed n a k  dla w sz y s t ­
kich  racljo-. lućhaczy —  jak o  d o w ó d . '  f c  
dla  rad ja ,  n iem a  ż a d n y c h  p raw ie  odległo  • 
ści, n iem o ż l iw y c h  do  p o k o n an ia .

—o—

sperHlny odsiornih dla choryclt.
Jeśl i  d la  ludzi  z d ro w y c h  ra d  jo jest n a j ­

m ilsz ą  ro z ry w k ą ,  to dla c h o ry c h  p rzv k u -  
tydh do łó ż k a  1 o d c ię ty ch  z u p e łn ie  od 
wsze lk i  l i  i. m y d l  ro z ry w ek ,  ra d  jo jest  n ie -  
o cen io n e in  d o b ro d z ie js tw em . T o  leż  w 
wielu szpitalnóh in s ta lo w a n e  są —  k u  
ż y w e m u  z ad o w o le n iu  pacjentów —  o d ­
b io rn ik i  radjowte' i C horzy  b ą d ź  p rz ez  g ło ­
śn ik ,  b ą d ź  też  ze  s łu c h a w k a m i  n a  liskach 
n iogą  s ię  ro zk o szo w ać  m u z y k ą ,  śpiewom, 

Jg t i^ l io w is k a m i .  .Tectnakże -głośniki w 
rz ad k i  l i  ty lko  wypadkaidh m o g ą  być  yy 
szspalalacli o ż y w  mi a n aw et  s łu d i a w l  
icliocuizby Jia jlzejsze  b y w a ją  .dla e b o r w  ’ 
m ew  . <mde i m ęc zą c e ,  to też  o d d a w a  już 
p r z e m y  R wano n a d  w y n a le z ie n ie ’”  .spc- 
■cjalnego a p a r a tu  hfl, urządfcceiiia, u m o ‘ż1 i- 
w m jły eg o  naw et n a jc ięż e j '  c h o r y m  s ł u ­
c h a n ie  audycj i .

O l a l n .10 w ła śn ie  p o jaw iły  s ię  \\s»-, m c-  
rye«  lurdzo w y g o d n e '  1 p ra k ty c zn e  a p a ­
ra ty  tak  z w an e  p o d u sz k o w e ,  p rz e z n a c z o ­
n e  sp ec ja ln ie  d la  c h o ry c h ,  z m u szo n y c h  fto 
d ługotrw  a łego pozost iwpmia w  łóżkii.  A- 
j iaral  ta n  .sk łada s ię  ze  zw yk łego  o d b i o r ­
n ik a  krysz ta łkow ego ,  po jedyncze]  s ł u ­
c h a w k i  p r z y m o c o w a n e j  b e z p o ś re d n io  do 
su rzynki  i spec ja lne j  poduszk i ,  w  Jdórej 
o d b io rn ik  m n ie s^ ęz o n y  jes t  w ten  sposób  
że  s lu c h aw k  1 zn a jd u je  sję  11,1 ś ro d k u  p o ­
duszk i ,  w y s ta rcz y  więc p o ło ż y ć  Wygodnie  
g ło w ę  n a  poduszce ,  ibv utafcd spoczę ło  
n a  .sludbuwwe. W łączen ie ,  lub  w; łączen ie  
.an teny  1 mlziemiiienie. o ra z  n a s t a w ia n ie  o d ­
b io rn ika  na  odjKlw ieklnią d łu g o ść  fal, o d ­
byw a  się  za p o m o c ą  n a c iśn ięc ia  a p -  
zi zka, względnie  prz.ejjiręcienia t a l k i .  D z ię ­
ki t\  -i i techoni,  aptęrał dirskoiia le  n a d a ­
je s ię  d o  swei ro l i,  pos iada  n a to m ia s t  tę 
jeszcze  zaletą ,  że  Jest  b a rd zo  tam. '

— O—

Kronika radjowa.
T U R Y N  na fali 27-1,2 111. we y.toiki 

od' godż. 2 -1, t r a n s m i tu je  p rz e z  g o d z in ę  
a m e r y k a ń s k a  stincję k ró tk o fa lo w ą  \V2XA1* 
( d l . d a  m . )

STACJA X V U A W '(Z V  R Y D JD -  C O N -
I‘'F K R N C F .“iYNowa be lg i jska  fon iczna  s t a ­
cja 'nadawczy R a d io -  C .onlerence n a i la je  w 
n iedz ie lę  i . .no  n a  f d i  208 m.

1-K’ZBA R V I)J 0 8 U U (1 I  v‘. 'ZY: W'
N iemęzeoli,  I s tycznia  1!)S0 r. w ,  n o s i ł ,  
.'i.0f)().682. W Udipinai: h, k tó re  p o s iad a ją  
dw ie  iczytme stacje n a d aw c z e .  W n o s i  oko ło
yjoo.

RA1>JD A '1'EATR. Z w iązek  d y re k to ró w  
sc e n  aus t r iack ich  p rz ed s ta w i ł  m in .s l ro w i  
f in an só w  w n io sek  su b w en c jo n o w an ia  p r o ­
w in c jo n a ln y ch  scen  w Ynislrji z  d ó d a tk o w e f  
o p ła ty  w tvr<me 2 szy lingów 1, ifiszuzanej 
j>rzez raciioabon-eniów Z dro łm e]  tej op tafy  
w y ra s ta  d ość  po k aźn a  s u m a  700.000 szy'- 
li.ngów, z k tó re j  prowinj;]onaIne, scen y  
baiią  m og ły  otr2_vinywać zapom ogi.  IN- 
tu le m  k o m p e n s a ty  w a n o s k o d a w y  gotowi 
s ą  dawać.,  radjosluicl,wazom u lgowe bile ty  
tea t ra lne .

—O—
O D P O W I E D Z I  R E D A K C I I  

,1. R. —  I .W O W . (). 'zvwiś«le ,  żc  z a ­
m ia s t  z m ien n eg o  k o m le n z a tó n i  U, o ra z  s ta ­
łej aCwki T.. m o ż n a  użyć  w a r jo m e tru 1. W' 
t y m  -celu (ipatrz rys.  W n rze  20) odlczufca- 
itny a w  z.ateŁskfi 1 [— 1 2 lwłą*azamy w a r-  
iom etr .  Dru t  naw ojow y im. g ru b sz y  tem  
lepszy n, p o  śr. 0 ,8  — * 1 n im .  izo lo w an i  
2 X b a w ełn ą .  1

R. i 1,1 \  1- E l .1 1 —  i,WWW Po n a d e -  
s tan in  . .kuponu  r a i i j o w t^ o '1 odpowiemi".

— o —
OD R E D A K C JI

R r z y p o m in a m y  Sz. C zy te lu iko in .  żć «fe> 
d o  zapy tań ,  sk ie ro i .  a n y l i  do  n a s  %\ 
s p ra w a ch  radjowyich n a le ż y  d o ł ą c :v ć :  1

1) K u p o n  ra d jo w y  bież . '  tygodnia ,  oraz" '
2) k o p e r tę  o p ła c o n ą ,  g dyż  zasadnkfzo 

o dpow iedzi  są  udzielane, l is tow nie  — a 
d r u k u j e m y  t i l k o  te, k tó re  m ogą  z a in te re ­
so w ać  -ogól . '

PriaramradiMCT.
N J R D Z I K l  Ki. lutego.

I .W O W , 17 10. f ran sSu  k o n c e r lu  j iopo id -  
'dniowogo z  W arsz a w y .  —  19.00. R oz-  
m.aitośici. Ijoniunfkidy-. p ro g ra m  n s  dz ień  
n a s tęp n y .  —  19.15.' A. Woy,cieki: „ Ja n  
W ik to r  (z ręaytac-jainif .Ł — 19.58 Sv- 

1Sff1.it I tzasu z obserw askrou. z W a r s z a ­
wy. —  20.00. K w ad ra n s  lilnracki „Udzie  
.s^Szęście" h .  Orze-szkowej (tr. z  ' W i r -  
■szawyY —  20.15. K anńerl  w touzorny  (tr. 
z K rakow a).  —  21.15, S h r  b ow isko

Syin lou ja  n i ia s l - r '  W RadutsUiego (tr 
z W arszawy'-.  —  22.15. T r a n s m ,  k o m u ­
n ik a tó w  z  W arszaw a

B O M U D Z J A L b K ,  17. Inlego.
L.WOW. 17.1). T r a m  111. lekkie j  m u z y k i  z, 

k aw ia rn i  G a s t ro n o m  ja  z W a rsz a w y .  — . 
18.1). Rozmaitiońji  i ko.iw-erl z p ły t  g n u  • 
m ofon  19.25 Odiezyt pl. K,-vtvka 
czystego ro z u m u " '  wygi', dr.  I r. K ali - 
c ińsk i  ' ( t r .  z  K rakow a).  —  19.38. S-v- 
gu. 1 .'rcza.su r ' w  ,rsz. obse rw a t.  p s t r o n . —  
28.5(1. Tran.-,111, h e jn a łu  z  w ieży  M ar iac ­
k ie j  z  K ra k o w a  p ro g ra m  na  dz ień  nasi .

20.05. T r a n s m  felietonu m uzy .  .m e ­
go z W a rsz a w y .  —- 20.30. Kon erl inię-  
d zy n a i  odow y —  t r  z P ia g i  do  W a r s z a ­
w y (tr. n rżez  W a rsz a w ę ' .  —  22.00.
I rc iism . feljetomi, 1 komufi.  z \N'arszaw \
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ZAD AŃ I Ł  L .  l i i .
B . P rz e p ió rk a ,  W a rsz a w a .  

(„S,ehachwai 't“ 1913),

A B C D E F G H
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7
6
6
4
3

2
l

Z A D A N IE  U  U l .
Kr. (Ml o, L w ó w  ■ 

,Mie,w(jaaHk Szay jiow y ' 1 1925. 
»(pośw . inż. W  Ł as iń sk ie m u ) :

S a m o m a t  w  10 posunięć,i ;tUIi.

Z  YD \ M L  L. 115.
M. ManćteT, Złoczów 

''Oryginalne.)

M at w! 3 posum ęcćąch.

I tO Z W lĄ Z A  NI A ZAD.Y\
L. 91 (.Nowosad).  N ierozwiąza tne.  I n ­

ten c ja  a u to r s k a  1 Hgii! (za rozw . 1 plkljl- 
L. 90. (Szasz)  1 I ig 8 — , a 8 ! (2-<p.) \
L. 97. (i>zas,z.) 1. (I7- - cI8! G ie rm ek

(2  p .)
L. 98. (Szasz . )  1 cxd.6 ! . .en passani 

Za .samo ro z w iąz an ie  2 p u n k t y :  za p r z e ­
prow adzoną ,  .amiljzę 1 ipiunkt =  S  p.

L. 99. ‘ (Szasz .)  I 11)8— ,a8 ! ( 4  :p.)
—o—

TABELA KOZ WIĄZI JĄCYCH.
1 . T. ł l o r a k  80  - f  10  =  fciO p.

2 . S. K lam rz y ń sk i  80 j -  1 0  = 1)0 , p. 
K-s. .1. Malwjjas  80 |-  1 0  =  90 pi
J. M. Szczyp'CZvk 80 -j-j 9 = .  89 ip,
5. A. W a g n e r  80 4 t  9 =  89 [> >
(i. J.  K usek 78 - f  10 =  8 8  p.

7. . .Z ag łoba"  70 +  1U =  8 6  p.
8 . S. K u c h a rz ó w  70 -j-' 9 =  79 p.
9. ,H o m e r "  07 -(— 10 =  77 p.

10. /.. KaZnowski 58 -j- 10 =  08 p
1.1. Osieck i  59 —|— 9 =  6 8  Ił*
12. Karol W . 51 -f- 7 =  61 p.
13, K R i d i t e r  54 +  7 =  61 p.
I i, W Z 29 4 -  v  =  36 p.
J 5. k r .  S. 26 -f- 0  =  26 p.
16. K, Cz. 25 -f i  Q =  ®  p.
17 W. SI. 16 4  0  =  >1! p.
18. f. D y k i  7 4 - 0  =  7 p.
19. t . isik  3 4 -  0  =  3 .,|p.
O b l r / e  tabe li  t ro c h ę  się w yjaśn iło .  Z 5 

prowacfcoieyjih od l a d h  na  da lszy  p lan  M. 
Szczypiczyk i Adam W a g n e r  ze  S ta n i ­
s ła w o w a  za  n iep o d a n ie  a n a l i z y  zadania ,

L. 08. M u s im y  jed n a k  zaznaczyć ,  że  M. 
Sztlz. i A W. n a le ż ą  do  s i l n y d l  z a w o d n i ­
k ó w  i dzięiki ty lko  n ie d o p a t rz e n iu  .ifczy 
n iez n a jo m o śc i  w a ru n k ó w  k o n k d r s u  r o z ­
w iązan iow ego ,  stracil i  1 ipyrnkt, co  Iprnw- 
«fó b a rd zo  o e n n y p z w ' asroza ,  że  k o n k u r s  
ro z w iąz ań  o w y  m a  się ku  Łońc.oWi. W  
k a ż d y m  razie  szan se  o b u  z aw o d n ik ó w  na 
n a g ro d ę  są  jeszcze  d o sy ć  d u ż e  Choćby z 
tego względu,  że z ad a n ia  k o ń c o w e  'kon­
kursu '  n ie  u a le ż ą  do  łatwyiaili i n ie je d e n  
z idzotowej t ró jk i  m o ż e  sp aść  uiżesj, ćOj 
m o g ą  w yk o rzy s tać -  pozosla l i  zaw o d ń iay  a- 
'w ansu jąc  na  lepsze m ie jsca .

-

PA ILI',I \  L. 33. 
g ran a  nu tu rn ie ju  w  San  K enio  1930.

H iszpańska .
Aliue-s —  Montirrfi.

1. e4, e-3; 2 . Sf3, Sc6 ; 3. (llró. «6 ;
L. Ga.4 Stb ;  5. 0 — 0, S x o U ' 6 . d l ,  1>5;

7. Lli3. d-L 6 , d x e 5 .  GeO; 9 '|Cf3. (ie.7:
10. a i .  Sn.3; 11. ax b 5 .  ax3ió; 12. G>c2
0 — 0. 13. SdJ S o l ; 14. WXft8 , I lX a 8 : 
10. a ‘l, Sao ;  11. a x b ó .  aX)b5; 12. G.e.2.
15. 13, Seń, 16 bd, S a 6 ; 17. f4. t ó ;  18. 
S x e 6 , l'Xe6 : 19. I lh ó !  C z a rn e  poddają .
Dolii ze g rana  p rz e z  m is trza  berlińskiego 
p a r t  ja!  i

— O—
W IA D O M O Ś C I

J A\ O W P a n  FiiiIk i“czdtr Otto. znan  
k o m p o z y to r  s a m o m a tó w  w s tąp i ł  w z w ią ­
zek m a łż e ń sk i  z p. Tan iną  B o jarską .  Z 
okazji  te] śk ła d ó m y  Mu na  t e m  n u e j s c f  
se rd ec z n e  życzenia ',  P. O tio  w s ław ił  ,s.ię 
p rz e d  k i lk o m a  Iatv . sam o m atem  w 10 . .'pas. 
k tó re  zw róci ło  u w ag ę  KaJe^o św ia ta  s z a ­
chowego. Test lo dz ie ło  w y ją lkow P  p i ę ­
k n e  i n ie  m a do tychczas  sob ie  rów nego  
(w  tej dz ied z in  it») w  ftalej l i t e ra tu rze  s z a ­
c h o w ej .  Z ad an ie  to d a je m y  dzisiaj", w  n a ­
szymi d o d a tk u  sza ch o w y m . (R o zw iązan ie  
w  nasi.  n u m erz e ! .

DZIAŁ SZARADOWY
Kfń.

B IL E T Y  W I Z Y T O W E
ułoży ł  M. l la s s m a n i i ,  B o ry s ła w .

Anna B azęczo* 
Rudn'k

Ew. T . Gann
Turka

Z aw ó d  Jyc li  prni ■>
\ L \ 1

B I L L I t W IZ Y T O W E .
u ło ży ł  S. L.

L. Tinal L. Oniw

W j a k H i  miaslaidi m ie sz k a ją  le, o -  
so b y  ?

XV.
KiVA DKA C1K M A GICZNY, 

u ło ż y ł  M. H a ss m a m i.

T

s
*

T

Z naczen ie  w y ra zó w :  
2 . I m ię  żeńsk ie .  

C zęść  p o w o z u  
B iegun

3.
4. B iegun  e lek tryczny .  

M achina  p a ro w a .o.

M IE S IĘ C Z N Y  K O N K U I tS  K O Z M I Ą Z A -  
NIOWY.

1'e rmii i  d la  dz is ie jszych  zagadek  do dn. 
3. m a rc a  b. r.

—o —
O D P O W I E D Z I  R E D A K C JI .

I ren a  W if lczeków ua ,  N o w e  m iasto .  R o z ­
w iązan ia  k rzyżyków  inugkiznyióli b y ły  t ra -  
lne  R o z w iąz an ie  k o n k u r s o w e  też trafne.

Al. Ha-ssmann. B o ry s ła w .  C zęść  z a m ie s z ­
c za m y .  DaLsze zam ieśc im y .  Se rd eczn ie  
d z ię k u je m y  I

N r  N . Lisię  rozwiązujt jyiydi p o d a m y  w  
liast .  d o d a tk u .  t>. L.

Kącik humoru.
Jej jedyna m yśl.

—  E g o iu c '  Mój k ap e lu sz !

NA  B A L U .
—  P y ta sz ,  c o  m y ś l ę  o  pan i  K .?  Jesl  

lepsza,  n i ż  o p in ja  o  nje j .  ►
—  N o  tak .  bo g o rsza  j u ż  Kyć m e  m o że .

C A Ł U S.
—  G d y ś m y  u s ied li  w  lódc.e. m y k o rz y s ta -  

ł e m  tę  oka^jię i inikira'dlłem Jej idmfuśa. Ł y-
—  W  tódic*? to b y ło  nieJrezipiecjzlie.
—  Rzeczywdście.. .  bo  \vi t r zy  m ie s ią c e  

po tem ,  b> ła  ju ż  m o ją  żoną .  i

W  Al L O D E M  M A Ł Ż E Ń S T W IE .
—  Z aw sze  p a n  m ó w ił ,  że  p a ń s k a  żona  

jest n iem u z y k a ln a . . .  a  teraz  p o s y ła  Ją  pffn 
n a  lekc ję  fo r tep ianu .

—  Bo w ie  pan.. .  w te d y  p rz y n a jm n ie j ,  
m e  gotuje ., .

A B C D E F G H
M at  w! 5 posunięcisKili.
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Dlaczego klęska głodu nawiedziła
12 miljonów Chińayków.

Po okrutnej śmierci g ło so w e j  mi- 
l jon ów chłopów przea aWoma laty w  
bogatym Szantungu, znow u a'\va mi- 
ijony ludzi z głociu umiera, a zw łoki 
ich rozkładają się na ulicach miast 
i na równinach Szeuri Dalszych dzje 
sięć m iljonów  czeka również śmierć 
głodow a, jeśli nie nadejdzie rychła 
pomoc.

Tym razem katastrofa g łodow a nic 
spada na Szantung, ale na  prowincje 
północne, z których marszałek Feng 
ciągnął żywność przez dwa dziesię­
ciolecia ala sw ojej sołdateski, a któ­
re i dziś jeszcze w  straszliwy sposób 
wysysa.

Przed stuleciem przyjmowało się 
katastrofy g łodow e za n ieodparte  kię 
ski natura lne; uzisiaj jeunak  tech 
nika w/ytworzyła środki, które um oż­
liw lają zwalczanie każdej klęski gło- 
C£ow:ej choćby w najoalcgle jszym  za­
kątku ziemi, ©kręty mogą dostać się 
biegiem rzeki Ho-anghoAto terytorjów  
glodow}ch, auta m ogą przewozić 
przez zamarzłą ziemię ryż, pszenicę, 
fasolę.

Anstralja zna jau je  się w  przede- 
cniu zbiorów7. W  Argentynie pola u- 
ginają się pod  ciężarem d o jrzew ają ­
cego zboża. N ajw iększą troską p ro ­
ducentów pszenicy i handlarzy jest 
kwestja znalezienia konsumentów d la  
zbycia nadmiaru. Faktem bowiem  jest 
że istnieje o p-ięć miljonów z.adużo 
ton pszenicy, z którymi właściciele 
nie wiedzą, co zrobić, podczas gdy 
za ścianą prawne krajów, p o s iad a ją ­
cych ten nadmiar, u w a n a śd e  miljo­
nów7 ludzi ginie z głouu.

Niedaleko ou Chin leży Jaw a z 
swoimi olbrzymimi zapasami cukru, 
Zapasy cukrowe św iata  gromadzą się 
z roku na rok ; p lan ta torzy  cukru i 
spekulanci cukrowi są prawie w7 roz­
paczy, nie wiedząc, co zrobić z tym 
złotym nadmiarem. Myśli się o tem 
dzisiaj, by pozwolić zniszczeć czte­
rem lub r.ięciti m iljonow ton cukru —  
a dzieje się to w  okolicach o kilka 
diii drogi parow ej od tendorjum  
głodow ego.

Bogate terytorja Azji po łudniow ej 
pełne są środków żywności, których 
wr świecie zbyć nie mogą.

Może niejeden rząd potrafiłby zm o­
bilizować odpaaki, których r u r  o po, 
Ameryka i Australja nie są już w 
stanie spożyć i udzielić ich g łodu­
jącym miljonom.

I Chiński rząd centralny mógłby 
pomocy tej zażądać...., gdyby chciał. 
Ale nie c h c e !

W szak terytorja te nie *są dzisiaj 
ziemią jemu podległą , lecz pozóś ta ją  
p od  władzą wrogich mu marszałków 
Czyż miałby tvm marszałkom u ra to ­
wać ludność, któraby im potem p ła­
ciła podatki na w alkę  z Nankinem? 
Rząd wcale pic stara się o los je- 
onostek. Chiny posiadają  400 m il jo ­
nów mieszkańców i olbrzymi p rzy­

r o s t  rozrodczości ; dla rząau  chińskie­
go  nic nie znaczy strata 12 miljonów 
ludzi, których ręchlo zastąp ią  nowi.

D latego z głodu m uszą ginąć masy.

X  (K Ł O S Z E N IA X
Zujczajut Kaina Zgmmaiims

„ P w t u r a ’' 1 Z ak ład y  m a l a r s k o  - lakiernicze. 
S p ó łd z ie ln ia  z  ogr. odp .  we I m owie, ni  
G ró d e ck a  2 b  o d b ę d z ie  '.się dn ia  20. lutego 
b r  o  godz. (i-tej w ieczo rem ,  w lokaln  p rz y  
u l  G ró d eck ie j  2 b z  n a s tę p u ją c y m  p o ­

r z ą d k ie m  d z ie n n y m :
) .  S p ra w o z d an ie  z  c z y n n o śc i  Z arz ąd u  i 

K a d y  N a d zo rc z e j ;
2. S p ra w o z d an ie  k aso y  e i z a tw ie rd z e ­

n ie  b i la n s u ;
3. W y b ó r  Z a r z ą d u  i R udy  n a d zo rc z e j ;  
I. W niosk i .

Z A lłZ Ą I).

Czytaitis 9 z M b  Łnduw v!

O g ł o s z e n i  e .
«?ALNF. ZGROHEADZrUSlE

c z ło n k ó w  Sp ó łd z ie ln i  F .  K. P  „ J e d n o ś ć '  
w  S a m b o r z e  o d b ę d z ie  się  dnia  3. m sn sa  
1(J30  o godz. 17 -tej w  sk lep ie  Spó łdz ie ln i  

J e d n o ś ć ' '  w  S am b o rze .
P o rz ą d e k  d d e n n y  r 

I. Odlazytame p ro to k o łu  z  osta tn iego  
W aln eg o  Z g ro m a d z e n ia ;  2. Sp raw ozd ./n ie  
Z a r z ą d u ;  T  S p ra w o z d an ie  K om is j i  r e w i ­
z y jn e j  z w n io sk ie m  udz ie len ia  absoluito- 
r ju m . ju i s lę p n ją c e m u  Z a rz ą d o w i :  . W ybó i
n o w e g o  Z a rz ą d u  i Rady n a d z o rc z e j ;  . 8 . 
W niosk i  i in te rpe lac je .
'  W raz ie  ‘b r a k u  k o m jd e t n  o  godz. 1 7 -tej 
od b ęd z ie  się  d ru g ie  W a ine  Z g r o m a d z e ­
n ie  o godż. 18-tej z  ty m  .sianu m p o r z ą d ­
k iem  d ż i e n m  m bez  -względu juł i lość pjzton- 
ków .

.,335DN()S(3,< S p ó łdzieln ia  K. 1’.
z a re je s t r  z ogr. po,ręką w S a m b o r z e , '  i

ZA R Z Ą D .

ML OD A1 P A N N A  p isząca  biegle  na  m a ­
szyn ie  p o s z u k u je  posady^ b iu row ej.  Ł a ­
sk a w e  zg łoszen ia  do  A dm in is trac j i .

C C Z E S  wyższ.-^,) k«QjsŁ' k o n s e r w a to r iu m  
u d z ie la  lekcji  gry n a  s k rz y p c a c h  i  p r z y ­
g o tow uje  do  egzauflnu  w stępnego .  Z g ło ­
szen ia  p o o  „ S k r z y p e k 11 do Adm . „D zień .  
1 ,u d o w e g o "

jest n ieocenionym  środkiem o d ­
żywczym  dla matek karmiących, 
gdyż dzięki j-j zastosowaniu z n i­
ka obaw a osłabienia i w ycień cze­
nia. Wskutek sw ego składu che­
m icznego preparat ten nietylko 
wprowadza do organum  u znacz­
ną ilość witam u, ale w w ielu  
wypadkach rów now aży pon iesio­
ną przez organizm stratę innych  
niezbędnych substancji, szczegól­

n ie fosforu. Emulsja nie w yw ołuje zaburzeń w  trawieniu  
i jesi chętnie przyim owana, jest ona niezbędnym  środkiem  
wzm acniającym  przy skrofułach, chorobie angielskiej, n ie­
dokrwistości, cierpieniach płuc.

oRYcimfll.yNEj Scofł‘3
Do nabycia w e wszystkich apt. kach i składach aptecznych.

E ąńy  P ra s y
C ena 2  *40

poleca

Księgarnia Ludown
L u ó .u , S zajnochy 2

ŚL U SA R Z A  pierw szo io  ędnego arty .dyęzuo- 
b in low lanego  p asz irk u jc  od  z a ra z  n a  s tu ­
le. Oferty,, p o d :  Rfoir  R usza ł,  prftoowniu 
arlystY .znO - ś lu sa rsk o ,  S tan is ław  ów, 
S u p ie ży ń sk a  6 8 .

S P  \ \ \  ACZ z a ra z e m  ś lu sa rz  p o sz u k u je  p r a ­
c ę  w  z aw o d z ie  i j e d n y m  lub d ru g im .  Ł a ­
sk a w e  zg łoszen ia  w  A d m in is trac j i  |xxt

(  ANAmwaiM ‘.

D O M  M U Z Y C Z N Y

IGfJACY CY^RES
K ra k ó w , S ze w sk a  13. D. L .

w ysyła  mandoliny w łoskie 25 —-.:0?.ł, kon­
certowe ozdobne 35 —45 zł, skrzypce szkol­
no ze smyczkii m 23 złote, koncertowe 30,

40, i 50 zł., klarnety 8 klag 38 z ł , 10 klap 4o ”i., 12 klap 
60 z.., gitary koncertowe 40 -4 5  zł., kornety 120 zł. H -r  
m onje 2 registry 29 zł 1 rzędowe 38 zł., 2 rzędowe 55 zł.,
2 rzędowe 12 basów 80 z ł ,  nelikonki 8  basów pierwszorzędni 441 
zł., —• N iklow e >Gre RoAop« patent, z łańc 13 zł., nikł płasH ze ­
garek słynnej marki >Enigma« 22 zł. budzik 14 z ł ,  brzvtwy „Solin ­
gen" po 6, 8 i 10 zł m aszynki do w łosów  9 - 1 2  z ł ,  diam enty do 
szkła po 7, 9 i 12 zł. — Cermik ilustrowany zegarków i instrumentów  

m uzycznych darmo i upłatnie.
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m *  DYKTY 
K L E J O N E

o wymiarach 1 2 0 X 1 5 5  m i 1 '20X 2 0 0  m 
poleceją po cenach konkurencyjnych

B-cia GELBERG

3 l
Gdy k a s z l e s z  — używaj 
C U K I E R K I  L E Ś N E

m
i

P i K R W S Z A
Z w ią z o w a  Iitra lig a ta rita

Spółdzielnia
z ograniczoną odpowiedzialnością

we Lwowie, ul. Bourlarda
f i l .  57-25

r v i  rT  K  i
D b ajc ie  o zd ro w ie  sw ych  d z iec i, k tórych  rozw ój je s t  tak

tru Jn y.
D a w a jcie  cod z ien n ie  d z ie ck a  jedną  pe?:;ą ły ż e c z k ę  od h er­
b aty  trann n o rw esk ieg o , k tóry  w sk u tek  w y so k ie j z a w a r ­
to śc i w itam in  w zm acnia organizm  d z ie ck a  i c łu  on i je  od  

chorób  ep id em iczn ych , b ronch itu , snchot i  t. p .
T ran N orw esk i n ie jest sztncznyiu  p rep ara tem  lab ora to ry j­
nym , le cz  oryg in a ln ym  naturalnym  p~oduktem  w y tw a r z a ­

nym  z  w ątro b y  stok iisza .

T R A N  N O R W E S K I
jest p ra w ie  bez sm aku i zap a ch u

URZĘDOWY KOMITET PROPAGANDY
N O R W E S K I E G O  T R A N U  L E C Z N I C Z E G O

Fabritius Osia Bergen, Norweg ja

Senzacyjna  zniżica cen O B U W I A !
w  znanym  z  tan iości |_ >  4  l  ul. H a ik . a 15
MAGAZYNIE OBUWIA w  p o d w ó r z u

W - - Uwaga na ceriy znacznie zniżone widoczne w  wystawach. Korzystajcie
z okazji ty lk o  p rzo z  ln y

M I E S Z K A N I E  2  p o k o je  i k u r h n ia .  lub 
pokó j ,  n y ż a  i k u c h n ia ,  ( ew  z a m ia n a  za 
p o k ó j  i k u c h n ię ) ,  p o s z u k u j e  bezdz ie tne  
m a łż e ń s tw o  w s ta re j  k am ien icy ,  
w p ro s t  o d  g o sp o d a rza  w  VI.  dzie ln icy ,  
za  r o c z n y m  czy n sze m .  B aszn ink  
M u r a r s k a  2 1 , p a r te r .

U N IE W A Ż N IA M  z g uu iony  d o k u m e n t  z a ­
m ó w ie n ia  n a  d o la ró w k ę  N r .  0572.591 
M. Jó z e t  O s trow sk i .

Zakład taca. flbiitysiyczny
Albert D. Hliitzel

ul. Lwowskich Dzieci 10.
Dla P. T Kole,arzy, Wojsk, i Pocztowców  
ceny najniższe i na dogodne spłaty m iesięczne  

ord. od 9 —1 i 3— 6

PROSZEK D L a DOROSŁYCH 
z f. m.

„KOGUTEh-KSśgretio 
Nerwosin"
w y r o b u  a p t e k i  

G ĄSEC K IEBD  w Warszawie
Sprzedąją a p t e k i .

Za 1 wiersz m/m . 1 szoklt. szer. 32 m/m . za tekstem . . — '16 gr. Cała strona za t e k s t e m ...................................... ........................ 250-—  zł.
* » » » 6 6 »  nadeiłane . . —‘40 > Pół strony » > ......................................
» »  » *  » » » » » w  tetżcie, k-onika —'70 » Ćwierć str. » » ...................................... ........................65'—  »
» * * » » .  » » » po kronice . . — '65 » Jedna ósm a strony za tekstem ........................3 5 - -  »
» »  » » » .  > » » na t-szej str. . -  80  » Cała pierwsza strona pod nagłówkiem  . . . . . 600 —  .

O g ł o s z e n i a .  z a m l t j i d o w t  2 5 °/o d r o ż e j .
1

Heoaktor odpow iedzialny: JULJAN RYCRLEW SK1. — Drua. Lud. bpóldz. Tow. .Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. l e i .  4-36.


